ALEKSAŃĄDRA STEWART 
"młoda francuska aktorka, jedna z głów- 
mych bohaierek filmu Pierre Kasta 
„Martwy sezon”, gra obecnie z Mariną 
 Vlady.i Emmanuelle Riva w filmowej 
adapłacji „Klimałów” Andrć Maurois, 

_ realizowanej przez reż. Stellio Lorenzi 
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POWIEŚĆ ORKANA NA EKRANIE 


W zespole START zaakceptowany został do realizacji scenariusz 
Jerzego Broszkiewicza oparty na znanej powieści „W Roztokach* 
Władysława Orkana. Reżyserem filmu ma być Konrad Nałęcki. 


List do redakcji 


CZECHOSŁOWACKI REŻYSER 
poszukuje aktorów w Polsce 


W połowie października bawił w Po przeprowadzeniu wstępnych 

Polsce retynee ze onowacki ya ozn w Nolte na. Próbne zdję: 

7 > IE N” - e ZEEn ay Ria cja sos YJĄ de Prawtopogob: 

f 4 anac noczonych Zespołów — Realizatorć nie w początkach listopada  na- 

„DWAJ FANOWIE N"na.Bielanah A 2 3 

skompletowaniu obsady swego no-  cewicz, Józef Kostecki, Andrzej 

W domu akademickim Akademii Wychowania Fizycznego na Bielanach _ wego filmu, Reż. Toman byl go-  Lapieki, Zdzisław Mróżewski, An- 

; ściem zespołu ILUZJON. a_ponien drzej Sznluwski, Igor Śmiałowski 1 

w Warszawie — reżyser Tadeusz Chmielewski realizuje dalsze zdjęcia filmu  zrzcji moich funkcji w ZZRE uła- Mieczysław Vóli. Życzymy dm po- 

twiałem mu kontakty z aktorami,  wodzenia i zdobycia... „Twierdzy 
chcialbym przekazać Czytelnikom nad Renem". 


psychologiczno-sensacyjnego o tematyce współczesnej pt. „Dwaj panowie 1 


Na zdjęciu — Zbigniew Józefowicz w scenie filmu rozgrywającej się na ko- wygodnika, FILM uzyskane przy tej ROC EZCOĄ 
ECO JAK Reż. Toman zrealizował już dwa a 
filmy fabularne si kilka dokumen- Na zdjęciu — reż. lvo Toman w 


twór. rozmowie z szefem produkcji ILU- 


: polsce _ jego 
DADZA PERO ZJONU - Edwardem Zajickiem 


czość nie jest dotychczas znana. 
+. Obecnie przygotowywany film nosi 

o wysyłam R EL 

| WYRÓŻNIENIA riusz Vladimira Kaliny i reż. Ivo 


Tomana został oparty na reportażu 


N W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMII 


. pt. „(Twierdza stu generałów", któ- 
ry ukazał się podczas wojny w hi- 

O IpSka tierowakim "_zasopiśmie" „SYgnaly 
Tematem filmu będą przeżycia gru- 

" py generałów alianckich, przebywa- 

jących w niewoli niemieckiej w jed- 

nej z potężnych twierdz nad Re- 


Kolejny — drugi — Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmów Krótkometrażowych w Lip- z ne 
p d 11 do 19 h 
O eaten pk R Na zakończonym niedawno właśnie w Polsce poszukuje akto- 
ntować bęc Im: „Lu 'aared ów do swego filmu — odpowiedzial, 
dzie w drodze" Kazimierza Karabasza,',W  uilcdzynarodowym Festiwalu SÓW o i anie poziom poleiiezy 
kręgu ciszy" Jerzego Złarnika, „Opowieść Filmów Krótkometrażowych w  uyorstwa. postanowił role genera- 
o Zamku wawelskim* Zbigniewa Bochenka, Cork (Irlandia) dwa polskie łów: angielskiego, amerykańskiego, 
p OS zę" ona Wasilewskiego,  tilmy — „Ludzie w drodze« francuskiego, belgijskiego oraz admi- 
«Narodziny  statku* Jana Łomnickiego, k.zimierza Karabasza | „Ma-  rała holenderskiego. a, być może, i 
„Mały western" Witolda Giersza, „Dobrej >, rolę _ hitlerowskiego _ komendanta 
nocy” Anatola Fidka, „Przewożnicy z ly western Witolda Glersza twierdzy, powierzyć polskim akto- 
| Akry" Tadeusza Jaworskiego. otrzymały wyróżnienia. rom. 


POLSKIE FILMY 


rzed kilku dniami zawar- — A aktorzy? 
W MANNHEIM (szata (intowa panie | -PZEGABEYOANAE CO 
dzy zespolem KAMERA a role zagrają: Barbara Kwiat- 


kowska-Lass i Zbigniew Cy- 


paryską wytwórnią Ullysse 


Na dorocznym Miedzynarodowym Festiwalu Fll- 


mowym w Mannheiri (16-21 pażdziernika) po- Production o realizacji w Pol- - w 
kazano cztery polskie fliny: „Noc* Tadeusza Ma- kto PAR ICT e: 
karczyńskiego jemia | węglel* Wacława Jan- sce jednej z nowel między- wnętrzach naturalnych i w 
kowskiego. ..Gips-romanca" Kazimierza Urbańskie- narodowego filmu _;„Milość ARCE 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


go | „Koncert wawelski" Zbigniewa Bochenka. 


Wyniki tego festiwalu podamy za tydzień. dwudziestolatków*. Bliższe in- — Kto reżyseruje pozostałe 
tame wysióny « we_ KWIATKOWSKA ua 7 
rownictwie zespołu KAMERA. — Renzo Rossellint (syn 


Premiery 


| „OGNIOMISTRZ KALEŃ” 


zjMlersenik "er xa GYBWLSKI zac ZARAZ 
NJ ZPÓAY ECA CE 


włoską, Franęois Truffaut — 


rzy Stefan Stawiński, przeby- 

wał ostatnio w Paryżu. Jed- 

ną z jego nowet_ fitmowych — zrealiz. ele fi 
zakupiła wytwórnia Ullysse zrealizują nowelę filmu 
Production, a realizację za- 


gee" zee © - z MIŁ0Ś0--DWUDZIESTOLATKÓW:: 


swej noweli o młodziutkiej 4 num 
trochę postrzelonej parze za- 

kochanych. Dziewczyna i _ bulski. Sprawa jednak trochę francuską. Marcet Opniis (syn 
chłopiec mieszkają w  mia- się komplikuje. gdyż Basia znanego reżysera) — niemie- 
stach odlegluch okilkaset ki- występuje obecnie w filmie  cką (NRF). Shintare Ishthara — 
lometrów. nie mają mieszkań,  jrancusko-włosktm  realizowa- _ japońską 

ba — nawet czasu na ślub, nym w Japonii. Będzie mogła Zespół KAMERA nie _ jest 
na który chyba zbyt pochop- przyjechać do Polski dopiero współproducentem tego filmu, 
nie się zdecydowali. w grudniu, a my powinniśmy lecz jedynie wykonawcą usług 


Operatorem tej noweli bę- rozpocząć pracę już w listo- dla wytwórni francuskiej, 
dzie Jerzy Lipman. padzie. Film ma być realizo- Rozmawiała: ESW 


Prof. Jerzy Toeplitz „SAMSON” 
przewodniczącym W SAN FRANCISCO 


F I A F Na jeszcze jednym tegorocznym Międzynarodo- 

; wym Festiwalu Filmowym — w San Francisco — 

Ę „e (Początek 1 listopada) polską kinematografię re- 

Na odbywającym się ostatnio w Budapeszcie Prezentują: „Samson: Andrzeja Wajdy oraz kfót- 
Sawy. wy 7 zi kongresie Międzynarodowej Federacji Archiwów  kometrażówki — „Mały western* Witolda Giersza, 
nowy film reż. Ewy | Czesława Petelskich — 20- Finezja IFIARIWSRĆ SA WoziĆ dd 00 Al GRAC Kielar zk I U RAREERON CEE 
stał przedstawiony warszawskiej publiczności 12 8 w pliz wu-  jażażka* Janusza Nasfetera, „Muzykancj* * Kazl- 
pażdziernika. Na zdjęciu od prawej: Ewa | Cze- brany został pa raz czternasty przewodniczącym  mierza Karabasza, „| Bóg stworzył babę" Leomar: 


sław Petelscy oraz aktorzy  „Owniomistrza*. tej organizacji. R RENE 
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11 MILIONÓW 
WIDZÓW 


NA FILMACH 
POLSKICH 


WRZEŚNIU 


»| 


I FESTIWAL 
FILMÓW POLSKICH 
W LICZBACH 


0d 1 do 30 września br., pod- 
czas I Festiwalu Filmów  Pol- 


skich, zaprezentowano 


widzom 


w całym kraju około 65 filmów 
Qlezba wznawianych tytulów by- 
ła różna w różnych wojewódz- 
twach), zrealizowanych w latach 
1947 — 1560 oraz £ filmów premie- 
rowych. W ciągu trzydziestu dni 
września filmy produkcji polskiej 
obejrzało ponad 11 milionów wi- 
dzów, z tego 6 filmów premie- 


rowych — 32.351.000 widzów, 
tlimy powtórkowe — 7.742.374. 
Frekwencja na filmach, 

rych premiery odbyły 


któ- 
się we 


wrześniu, kształtowała się nastę- 
pująco: „Wrzesień 1939 — Tak było" 


— 901.800 widzó! 
101.400; 


ka bogom" — 403.200; 


Milczące śla- 


(wyświetlany tylko na ekranach 


panoramicznych) — 


337.200 wi- 


dzów. Spośród flimów powtórko- 


wych - 


najwiekszą frekwencją 


cleszyły się „Zakazane piosenki*, 


które 


obejrzało 195.335 widzów, 


a następnie „Krzyłacy” — 169.688 


1 „Ulica Graniczna* — 112.769. 
W stosunku do ogólnej 


liczby 


ludności Polski — najczęściej na 
flimy festiwalowe chodzili mlesz- 


kańcy województwa 


skiego. 


KUPILIŚMY 


koszaliń- 


„Przeżyłem swoją śmierć* reż. 
vojtecha Jasnego. produkejl cze- 


chosłowackiej. 
ści ludzi 


Film o_solidarno- 
różnych narodowości 


skazanych na zagładę w hitle- 
rowskich obozach  koncentracyj- 


nych. Grają: Prantiśek 
Jim Sovak, Paul Berndt 
Wojciech Siemion w roli 
Tadka, p. 


otworem" 
produkcji 


„Drzwi stoją 
Frantiśka Capa. 
słowiańskiej. 

zowanego chłopca, 


Peterka, 
oraz 
Polaka 


reż. 
Jugo- 
Historia  zdemorali- 
który uciekł 


z domu poprawczego. Grają: Ra- 
domir_Vergobić. Milena Dravić, 


"Teodora Arsenović. 


>*k 
„Alba Regia" reż. Michaly'ego 
Szemesa, produkcji węgierskiej. 


Dramat psychologiczny, oparty na 
autentycznym wydarzeniu Z cza- 
sów ostatniej wojny — nagrodzo- 


ny Srebrnym Medalem 
rocznym _ festiwalu 


Grają: Tatjana Samojlowa. Mi- 
klós Gabor. Hódi Varadi, Imre 
Raday. 

* 


na tego- 
w Moskwie. 


„Dluga noc 1543" reż. Floresta- 


no Vanciniego, produkcji 


wło- 


skiej. Fabuła filmu oparta jest 


na wydarzeniach 


politycznych 


roku 1943 w Ferrarze. Na tym tie 
rozwija się dramat miłosny za- 


mężnej kobiety | 


młodego męż- 


czyzny. Grają: Belinda Lee, Ga- 


briele _Ferzetti. 
Gino_ Gervi. 


Andrea Cecchi. 
Film otrzymał na- 


grodę za najlepszy debiut na fe- 
stiwalu w Wenecji, w 1960 roku. 


PO KINIE 


ygląda więc na to, że muszę się pokajać. 

Bo oto przypuszczałem. iż w felietonach 

swych parodiuję rzeczywistość, dopusz- 

czam się ogromnej przesady, widzę belkę 

tam, gdzie nawet źdźbła trudno byłoby 

się doszukać. Tak też traktowałem w poprzednim 

numerze swoje rozważania o pojawiających się na 

naszych ekranach sienkiewiczowskich bohaterach 
z „dzikich pól* — a co gorzej — o ich reżyserach. 

Nie przypuszczałbym jednak nigdy, że do kręgu 

tego zaliczyć trzeba będzie również krytyków fil- 

mowych. W poważnej recenzji, drukowanej w jed- 

nym z najbardziej poczytnych w Polsce dzienni- 


swoje wnioski dalej, stwierdza, iż film ten jest 
jednym z najciekawszych, jakie ostatnio oglądaliś- 
my na naszych ekranach. I to właśnie dlatego, że 
zainscenizowano tam z rozmachem sceny walk, za- 
sadzki i potyczki; ta umiejętność wystarcza. Zoba- 
czenie dobrej potyczki wyjaśnia nam przecież 
wszystko. Pomaga natychmiast zrozumieć sprawy 
tego — jak nam krytyk powiada — mało znanego 
okresu w naszej historii, kiedy to płonęły wsie 
i strach rządził ludźmi na krańcach naszego kraju. 
Sentymentalna Ukrainka, równy chłopak Kaleń, 
straszliwy dowódca nacjonalistycznej bandy. Parę 
scen ucieczek — godnych indiańskich  opowieś 
Okazuje się, że to nie tylko wystarcza, lecz więcej 
— służyć może za wzór dziela o (aktualnych jesz- 
cze) problemach naszej historii. 


Metoda na „równego chłopaka” 


ków, jakim jest „Ezpress Wieczorny”, pojawiły się 
osobliwe peany na cześć „Ogniomistrza Kalenia* 
Oto fragmenty: „Wiesław Gołas to sienkiewiczow- 
ska postać, to bohater autentyczny i prawdziwy. 
Ten szczery, dzielny i wesoły polski chłopak od 
pierwszej chwili zdobywa sobie sympatię widzów. 
Kaleń da się lubić. Kochamy go, podziwiamy 
i boimy się o niego. Dzięki temu bardzo bezpośred- 
nio, niemal osobiście przeżywa się całą akcję tego 
dramatycznego obrazu*. 

To rzeczywiście przekracza moje najśmielsze 
przypuszczenia. No, bo jeżeli twórcy filmu, urze- 
czeni bujną zaiste historią bieszczadzkiej wojny, 
zaczęli nagle konstruować akcję wedle zasady — 
od przygody do przygody — i przy okazji zapom- 
nieli o skomplikowanych problemach historycznych, 
można to jeszcze zrozumieć. Gorzej natomiast, 
kiedy recenzent filmowy najpoczytniejszego pisma 
(mówię to bez złośliwości) zaczyna przyzwyczajać 
widza, przekonywać go, że taka właśnie metoda 
pozwala „znakomicie oddać autentyzm, grozę sy- 
tuacji i historyczne już dzisiaj tlo akcji”. A snując 


W oszalałej dyskusji, jaka niespodziewanie roz- 
pętała się wokół filmu, charakterystyczne jest, że 
mało kto zdaje sobie sprawę, iż grozi nam zalew 
uproszczonych historyjek dziejowych nakręcanych 
ku emocjom czternastolatków. 

Kaleń da się lubić. Próbując kiedyś zsumować 
swoją niechęć do owych reżyserów kochających się 
w krzepkich bohaterach, powiedziałem, że jeżeli 
bohaterowie ci są tak zajęci akcją, iż nie mają 
czasu na rozważania, nie zwalnia to bynajmniej 
reżyserów od myślenia. Przepraszam, bardzo prze- 
praszam, ale wtedy jeszcze nie miałem powodu, by 
żądać owej rozwagi od krytyków filmowych. 


ERNEST BRYLL 


PS. 

Aż przykro, że przy okazji polemik z recenzen- 
tem „Expressu* bierze jeszcze raz cięgi aż nazbyt 
za swój film niszczona przeze mnie para Petel- 
skich. Cóż jednak zrobić, kiedy nie można inaczej. 
Choć teraz krytyk winien, znów „wiesza się" 
reżysera. 


października — to na inne planety, o robo- 
18 święto zącznościow- tach lid. Szczególnie lu- 
ca, a więc urocz, bię. gdy nie silą się one 


tele 


mi nudna, popękana w 
e ee szwach lub niezrozumiała 


a! godna  ohejrzeni 
WIZJI ze pogo wies 
pomysiów "ambitney_ pary 


reporterów nie _ wszystkie 
okazują się błyskotliwie 
świetne, czasem udaje im 
się znaleźć: nieoczekiwaną, 
tak ważną  „telewizyj- 
ność”. 
Wątlutką anegdotę „Ko- 
bry* Sabiny Sorrel ” pt. 
„Agato, strzelaji* reżyser 
Jerzy Gruza usiłował bez 


rzeń). 2 się także 
w programie, nagrane na 
taśmę, wypowiedzi różnych 


sty dzień także dla pri 
cowników telewizji. Z tej 
okazji wypada im życzyć 
wszystkiego — jeśli nie 
najlepszego, to  przynaj- 
mniej średnio _ dobrego 
(aparatury, organizacji, 
programów) — i pokornie 
prosić, aby nie kompromi- 
towali | siebie, i telewizji 
oszalamiającą, absurdalną 
wręcz nieudolnością, jak 
to miało miejsce pięć dni 
przed świętem, w feralny 
plątek. trzynastego. 


Zapowiedziano transmisję 


„Złotego Cielaka" nmfa i 
Pietrowa = warszawskiego 
Teatru _ Komedia. Wóz 


transmisyjny popsuł się, 
usiłowano ko naprawić i 
nie zdolano, wobec czego 
nadano zamiast t 

i film fabularny. Takie 
nieszczęścia chodzą po 
wszystkich telewizjach 
świata, wszystko więc by- 
łoby zrozumiałe»! wyba- 
czalne, gdyby nie jeden 
szczegół: od chwili awa- 
xil wozu do chwili rozpo- 
częcia fllmu minęło... nie- 
mal półtorej godziny! Ws- 
cbrażcie to sobie: setki 
tysięcy ludzi siedzi przed 
telewizorami, ogląda sy- 
renkę | czeka — bo komuś 
zabrakło poczucia odpo- 
wiedzialności | odwagi 
podjęcia szybkiej decyzji. 
Jest to afera grożnie skan- 
daliczna, wymagająca na- 


tychmlastowych / ostrych 
sankcji. 

Tyle o tym, czego nie 
było — teraz o tym, co 
bylo. 

Bardzo lubię opowiada- 


nia fantastyczne o życiu w 
przyszłości, o wyprawąch 


na suche | rzeczowe rel: 
cje naukowe, lecz są Za- 
bawnymi, czasem grotesko- 
wymi, czasem zać sensa- 
cyjnymi bajkami dla do- 
rosłych — o _ nienazannie 
logicznej konstrukcji 1 
niespodziewanej _ polncie. 
Wszystkie te zalety posia- 
dał tekst Stanisława Lema 
„Wierny roboc" reżyserii 
Janusza Majewskiego w 
sobotnim programie roz- 
cywkowym. Na dodatek 
była  bezbięd- 

nle sprawna, aktorzy 
co najmniej dobrzy: Ta- 
Bartosik jako au- 

tor kryminalnych powieści 
z roku 2000, Wojciech Ski: 
biński Jako syntetyczny 
czlowiek, zaś Saturnin 
Żurawski znamienicie wcie- 
lil się — jeśli można tak 
powiedzieć — i w psychikę, 
i w fizjonomię wiernego 
Ubawilem się 

Szczerze t utwierdziiem w 
przekonaniu, iż insceniza- 
cje fantastyczne i fanta- 
styczno-naukowe  stanow- 
czo zbyt rzadko jeszcze 
znajdują się w programie. 


li pod 
(w reżyserii Jerzego Gru- 
zy) program bardzo dziw- 
ny. Zlożyły się nań obra- 
zy 1 rozmowy z przechod- 


tytulem  „Rondo* 


niami przypadkowymi | 
podstawionymi,  transmito- 
wane „na żywo" z ulicy 
(ściślej: spod gmachu CDT), 
zdjęcia Warszawy z 1545 
roku, stare piosenki | sta- 
re taśmy dźwiękowe z re- 
portażami radiowymi (z o- 
kazji otwoacia MDM-u, U- 
siawienia kolumny Zyg- 
muntą i podobnych wyda- 


ludzi (wspomnienia sprzed 
szesnastu lat, fragment fe- 
lietonu Wiecha w wyko- 
naniu autora), wstawki fil 
mowe ukazujące wars: 
skie neony — zaś nazwiska 
realizatorów programu po- 
jawily się na. lamach 
„świetlnej gazety" na pla- 
cu Konstytucji. Witold Za- 
drowski z mikrofonem w 
gloni magabywał jednych 
przechodniów i grzecznie 
przepraszał drugich, by nie 
toczyli się t nie zasłaniali, 
miał także do czynienia 2 
przypadkowymi  natarczy- 
wymi chuliganami i genlal 
nym  dziecięciem  chwalo- 
nym przez mamę. Marian 
Marzyński, dla urozmaice- 
nia zapewne, wystąpił nie 
OgOlONY... 

Wszystko razem było in- 
trygującym / połączeniem 
improwizacji + organizacji, 
reportażu telewizyjnego ze 
siuchowiskiem radiowym, 
filmu publicystycznego ze 
wspominkową gawędą. 
Rzecz cała chwilami fa 
scynująco ciekawa, chwil: 


powodzenia rozdąć do róz- 
miarów jeśli już nie inte- 
resującego, to  przynaj- 
mniej normalnego widowl- 
ska. Najciekawszym | mo- 
mentem była przypadkowa 
uwaria zamka błyskawicz- 
nego u sukni Lidii Korsa- 
kówny. 

Niobe" Gałczyńskiego 
nadano z Katowic w insce- 
nizacji Lidii Słomczyńskiej. 
Najlepiej (choć | bardzo 
krótko) brzmiał tekst póe- 
matu w interpretacji Sa- 

podany z ta: 
ciekawie mó- 
Leszek Herdegen — 
mlemal cala zaś reszta by- 
wizualnym i dźwięko- 
wym __ nieporozumieniem; 
zstarto komunikatywność 
| tak nielatwego poematu, 
i nawet najbardziej zago- 
rzali wielbiciele Galczyń- 
skiego nie mieli chyba z 
tej audycji żadnej przy- 
jemności. Dodatkowym bię- 
dem wydaje mi się nada- 
nie trudnego poematu Ww 
niedzielny wieczór, 
ś ARGUS 


i Tadeusz 


bot* reż. Janusza Majewskiego 


dowisku Lema pt. „Wierny ro- 


Bartosik w fantastycznym wi- 


Saturnin Żurawski 
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. całkowitą powagą. 


ZBUNTOWANY CHŁOPCZYK 


swym felietonie w 
„Szpilkach* zaatako- 
wał niedawno KTT 
typ infantylnego 
chłopca, który zdobyl 
sobie uprzywilejowane miejsce 
w naszej kinematografii. 
„Chłopczyk* kontynuuje na 
polskim terenie tradycje boha- 
tera „znikąd* o nieokreślonym 
spolecznie ani _ środowiskowo 
charakterze, niejasnej przeszłości, 
często  fatalistycznie biernym 
stosunku do przyszłości. Repre- 
zentuje łobuzerski wdzięk, po- 
godną amoralność i calko 
brak poczucia odpowiedzialności. 
Postać raczej sympatyczna, jeżeli 
nie bierze się jej serio. 
Autorzy filmu „Drugi  czlo- 
wiek*: reżyser Konrad Nalęcki, a 
także odtwórca głównej roli Jan 


ALICJA HELMAN 


Machulski — potraktowali ją z 
Co więcej, 
próbują ustalić społeczny rodo- 
wód swego bohatera, wskazać 
źródło jego kompleksów, umiej- 
scowić w konkretnej rzeczyw 
stości, a nawet wyprowadzić na 
tak zwaną właściwą drogę. 
„Chłopczyk* staje się więc po- 
stacią reprezentatywną. 

„Drugi  człowiek* posiada 
wszelkie ambicje realistycznego 
filmu współczesnego. Mamy tu 
aktualny problem bohatera „z 
haczykiem* w ankiecie, który 
po odbyciu kary nie może zna- 
leżć miejsca w społeczeństwie, 
ponieważ nikt nie chce za niego 
ręczyć. Rysuje się też sprawa 
formowania i dojrzewania no- 


SPOTKANIE 


LESZEK 


ARMATYS 


jugosłowiańskim 


uż od kilku lat, w cie- 


Ostatni taki przegląd po- filmów, 
niu wielkich, oficjalnych święcony był kinematogra- była 
tygodni filmu włoskie- fii jugosłowiańskiej. Obej. 

go, francuskiego czy an- rzeliśmy 3 filmy pełnome- tów psychologicznych, do 

gielskiego, odbywają się w trażowe oraz 12 krótkome- 


Drugi człowiek 


Wanda Koczewska | Jan Machulski 


wego typu robotniczego inteli- 
genta i to w oparciu o analizę 
środowiskową. Możemy też mó- 
wić o dramacie psychologicznym, 
poruszeniu zagadnień tak zwa- 
nej nowoczesnej moralności na 


z filmem 


których tematem 
przygoda 
twórcy przeszli do drama- 


charakteryzowania 


przykładzie konfliktów _ osobi 
stych bohatera, 
Czego zresztą w tym filmie 


nie ma? Bo jest i krakowska 
piwnica, sopockie kociaki, pod- 
ziemie gospodarcze robiące in- 


wojenna 


postaw 


Warszawie (a niekiedy iw -trażowych, zrealizowanych ludzkich w obliczu grożą- 


innych miastach), 
interesujące, choć skrom- 
ne przeglądy filmów in 
nych zagranicznych kine- 
matografii, inicjowane Film 


przez największe do nie- styczny dla ewolucji. jaką 
dawna polskie kino rucho- popularny gatunek filmu 
me i objazdowe — „lluzjon" wojennego 
Centralnego Archiwum Fil- statnio w Jugosławii i nie 
mowego. tylko 
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W ZZ m 


bardzo w ostatnim pięcioleciu. 
Przegląd otworzył par- wojny przesunął się w tło, 
aby ustąpić miejsca obra- ski 
dimira Pogaćica pt.,„„SAM*. zowi człowieka. Dzieje o- rozgrywający się w latach 
charaktery- tcczonego przez Niemców dwudziestych naszego wie- ru historia młodego chło- 
oddziału partyzanckiego u- ku. Scenarzysta Slavko Ko- pa, ożenionego niemalże si- 
kazał Pogaćic poprzez dra- lar, adaptując na 


tyzancki film reżyserii Vla- 


cej im 


bardzo 


zaglady. 


przechodzi o- maty jednostko 
Drugi film przeglądu — pozostawił 
w Jugosławii Od „PAN SWEGO CIAŁA" re- 


Obraz 


dramat 


teresy na handlu dewocjonalia- 
mi. wesołe miasteczko, ściana 
śmierci, scena miłosna A la „Ko- 
chankowie* czy iroszima, mo- 
ja miłość", zwariowany malarz, 
alkohol. chandra — czyli o wiele 
za dużo spraw i rekwizytów jak 
na jeden film. W rezultacie ma- 
my do czynienia zaledwie ze 
szkicowym. a w dodatku nie 
przekonywającym stawianiem in- 
teresujących w zamyśle proble- 
mów, kolejdoskopem scen, gdzie 
zaledwie czasem błyśnie jakiś 
niebanalny, interesujący  trag- 
ment dialogu, a syżuacja nabie- 
rze rumieńców życia- 

Rzeczywistość rozmija się w 
tym filmie z zamierzoną proble- 
matyką; pozory dramatu dadzą 
się jedynie sprowadzić do buntu 
niesfornego, nicodpowiedzialnego 
„chłopczyka* 

Buntuje się on przeciwko wy- 
rokowi społecznemu, który nie 
dopuszcza powrotu człowieka na 
dawne stanowisko, jeżeli spowo- 
dowal kiedyś śmiertelny wypa- 
dek. Buntuje przeciwko swo- 
jej dziewczynie, jedynej, która 
pośgieszyła mu z pomocą i która 
go utrzymuje. Motywacja psy- 
chologiczna tego buntu, to spra- 
wa poczucia mniejszej wartości. 
Niestety, to znów tylko pozór 
interesująco zapowiadającego się 
konflikiu. Autorzy bowiem każą 
teraz bohaterowi szukać oparcia 
u kobiety, która początkowo bie- 
rze go za kogoś innego, a zo- 
rientowana w sytuacji — opłaca 
jego uslugi dwustu złotymi i wy- 
pędza, Problem moralny przy- 
biera więc postać — typowego 
dla „chlopczyka” — snucia się od 
Gziewczyny do dziewczyny. 

Panowie. litości dla biednego 
„chłopczyka*! Nie każmy mu roz- 
wiązywać problemów naszej 
epoki! 


Bohater filmu „Sam 


żyserii Fedora Hanzenko- nych ejektów i pokazał 0- 
vića — to niezwykły wiej- stry * konflikt obyczajowy 
obyczajowy, bez osłonek i ozdobników. 


Ta pełna gorzkiego humo- 


ekran łą dla uzyskania wchodzą- 
swoje własne opowiadanie, cej w skład posagu krowy, 
nienaruszony zrealizowana została suge- 
cały ładunek naturalistycz- stywnie i — dzięki szero 


ohaterem filmu „Nie ma  pogrze- 
bów w niedzielę" reż. Michela 
Dracha jest murzyński chłopak z 
Martyniki, studiujący w Paryżu. 
Zarebia na życie. Jest przewodni- 
kiem w muzeum figur woskowych. 
Korzysta także z dorywczych okazji 
zdobycia pieniędzy, jakie w wielkim mieście 
dzje reklama handlowa. Wolno kroczy uli- 
cami miasta, niosąc olbrzymią butlę z ety- 
kietą wody mineralnej. Ten pancerz, który 
wyobcowuje go z całego otoczenia, jest naj- 
bardziej przejmującą przenośnią poetycką 
filmu. Oto przez wielki plac idzie, kołysząc 
ktoś, kto jest inny od wszystkich. Wi- 
z góry, w_ planie 


cięty dła oczu, wydo- 
bywa się papieroso! dym. Jakże samotny 
jest ten odpoczywający człowiek. 

Pierwsza część „Nie ma pogrzebów w nie- 
dzielę" jest więc przejmującym opowiada- 
niem o samotności ludzi 


żeniu, przez otwór w. 


KRYSTYNA GARBIEN 


poetyckiego języka filmowego. Ale dodano 
do niej serię sytuacji tyleż niespodziewa- 
nych, co nieprawdopodobnych (usiłowanie 
zabójstwa, mord w obronie życia, odtrącenie 
ukochanej dziewczyny — wszystko bez uza- 
sadnienia socjologicznego i  psychologicz- 
nego). 

Trudno to przyjąć. Skoro bowiem widz 
uwierzył w uczucie bohatera, skoro uwierzył 
w czysty rysunek jego charakteru, intencji 
1 poczynań, skoro uwierzył w życzliwość oto- 
czenia — reżyser zaczyna mu udowadniać, że 
to wszystko jest fałszywe. Nikt w końcu nie 
ostaje się cało, każdy w tym filmie okazuje 
się oszustem, nie wyłączając przesłuchują- 
cego policjanta, który podstępnymi — na oko 
nie do odparcia argumentami — insynuuje 
motywy zbrodni. 

To zespolenie rzeczy bardzo dobrych i 
złych wywołało wiele dyskusji we Francji 
i poza jej granicami. Film otrzymał nagro- 
dę im. Louis Delluca — zwyciężając w lzon- 
kurencji m. in. „Do utraty tchu" Jean-Luc 


j, jest przykładem . 


minalnego? 


Rie ma pogrzebów 


w niedzielę 


Bohaterów flimu Dracha zagrali: 


zaczerpnięte jakby z szablonowego tilmu kr 
Drach poczynił te niewątpliwi 


Philippe Mory 1 


ZWYCIĘSTWO JEST 
PO STRONIE POEZJI 


Christina Bendz 


z nie zobaczylibyśmy filmowego poematu o 
samotności ludzkiej i miłości. 


ustępstwa na rzecz dystrybutora czy produ- 


Nie odradzam zobaczenia tego filmu. Wręcz 


Gudarda, ale poniósł porażkę na zeszłorocz- 
mym festiwalu w /Karlovych Varach, zaata- 
kowany za to, co było w nim nieprawdziwe 
te nieprawdziwe wątki, 


Skąd wzięły się 


kiemu tłu obyczajowemu — 
dała bardzo plastyczny 0- 
braz historycznie określo- 
nego środowiska wiejskie- 
0o. 

Wciąż aktualne w Jugo- 
sławii — podobnie jak u 
nas — zamówienie na film 
współczesny zaspokoił w 


pewnym _ stopniu film 
„DWOJE* — debiut reży- 
sera-dokumentalisty Alek- 


sandra Petrovića. Swą pro- 


Scena z fllmu „Pan swego 


centa. 


blematyką film ten przy- 
romina francuskich „Oszu- 
stów" Marcela Carnć i 
wiele filmów „nowej fali", 
a wreszcie naszych „Nie- 
winnych czarodziejów" An- 
drzeja Wajdy. Jest tu 
wspólna dla wszystkich 
tych utworów niesprecyzo- 
wana filozofia, skłonność 
do mistyfikowania środo- 
wiska, czasem tania sym- 
Łolika — wszystko prze- 


ciała" 


koncesji 


Ale jeżeli 
wobec 


założymy, 


mieszane z próbkami nie- 
klamanej poezji. 

Ostatni wieczór przeglą- 
du wypełniły filmy krótko- 
metrażowe wytwórni w 
Zagrzebiu. Niejednokrotnie 
przysparzały już one sławy 
filmowcom _ jugostowiań- 
skim. Ich różnorodność, 0- 
ryginalność i zaangażowa- 
nie sprawiły, że stały się 
najsilniejszym _ akcentem 
przeglądu, przy czym do- 
minowały doskonałe filmy 
animowane. Trudno nie 
podziwiać celności i ostro- 
ści satyrycznej „JAJKA* 
Vatroslava Mimicy — fil- 
mu stanowiącego satyrę na 
przemijające mody arty- 
styczne, precyzji rysunku, 
bogactwa gagów i tempe 
filmu „Z POWODU JED- 
NEGO TALERZA" Nikoli 
Kostelaca — trafnej anali- 
zy psychologicznej postę- 
powania młodego malżeń- 
stwa, inwencji  plastycz- 
nej _ „CZARODZIEJSKIEJ 
SKÓRY" Vlado Kristla i 
Ivo Vrbanića — adaptacji 
balzakowskiego opowiada- 
nia, czy wreszcie oryginal- 


że bez tej 
producenta Michel 
nie mógłby przystąpić do realizacji filmu — 


Drach pr 
jest tutaj, 


przeciwnie. Jestem po stronie tych, którzy 
przyznali Drachowi nagrodę. Bo zwycięstwo 
mimo wszystko, po stronie poezji 


Kadr z filmu „Z powodu jednego talerza: 


nego operowania biało - 
czarnym kontrastem * od- 
kształconym ruchem w fil- 
mie „PRZY POMOCY 
ŁOKCI* Antuna Babaji, 

Jugosłowiański film krót- 
kometrażowy zasługuje na 
częstsze pokazywanie go 
widzom polskim. Wydaje 


się, że celowe byłoby zor- 
ganizowanie przez „Iluz- 
jon* specjalnego przeglądu 
tych właśnie filmów i 
skonfrontowanie ich z naj- 
lepszymi pozycjami innych 
kinematografii. 


LESZEK ARMATYS 


Prof. dr Jerzy Toeplitz 


Ryszard Koniczek 


tylko niezwykła świeżość sądów i argumenta- 
cji i zastosowane kryterium wyboru publi 
kowanych prac (z umieszczonej na końcu 
zbioru bibliografii obejmującej 185 tytułów) 
— lecz również włączenie pozycji dotąd nie 
publikowanych drukiem, opieczętowanych na- 
Orientację w 


pisem „z archiwum autora". 
człości ułatwiają czytelnikowi glossy Toe- 
plitza do poszczególnych partii materiału. 


Pierwsze artykuły z roku 1930 i 1931. skie- 
rowane przeciwko filmom dźwiękowym 
(„Przyszłość filmu dźwiękowego", „Niezdro- 
wa przesada", „Fałsz filmu dźwiękowego”), 
czyta się dziś z satysfakcją nie pozbawioną 
złośliwości. Oto los"teorii rzutującej z taką 
pewnością w przyszłość. Tym bardziej, że 
atak na „talkiesy* przeprowadzony jest w 
pelni rynsztunku intelektualnego, z dokład- 


TOM 


PUBLICYSTYKI 
FILMOWEJ 


luczem do książki Jerzego Toeplitza 

„SPOTKANIA Z X MUZĄ" są trzy- 

dziestoletnie dzieje filmu w Polsce i na 

świecie. One to podyktowały autorowi 

sądy, oceny i wyroki, którymi z łamów 
prasy filmowej dzielił się z widzem kino- 
wym i twórcami przez ten okres czasu, tzn. 
od powstania filmu dźwiękowego do schyłku 
let pięćdziesiątych. 

Przypuszczam, Że Wydawnictwa Artystycz- 
ne i Filmowe wydając „Spotkania z X Muzą”, 
pragnęły w ten sposób uczcić jubileusz twór- 
czy czołowego w Polsce filmologa, publicy- 


sty i krytyka, wychowawcy młodych kadr 


filmowców, rektora Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej i Teatralnej. Skromny to, 
lecz przekonywający dowód uznania i pa- 
mięci, do którego chciałby się przyłączyć — 
sądzę, że wraz z czytelnikami FILMU — 
autor niniejszych uwag. 

Napisałem, że kluczem do książki Jerzego 
"Toeplitza jest trzydziestoletnia historia fil- 
mu. Aby ocenić zebrane w niej artykuły, 
wytyczać wartość generalnych ocen autora 
lub weryfikować sądy o poszczególnych 
twórcach i dziełach, należałoby tak dobrze 
znać tę historię jak zna ją Jerzy Toeplitz 
— autor pierwszej w Polsce powszechnej 
historii filmu. Jest to więc punkt odniesie- 
nia zbyt trudny, by mógł się nim swobod- 
nie posługiwać przeciętny miłośnik sżtuki 
filmowej. Nie jest to wszakże jedyny mo- 
żliwy sposób pisania o „Spotkaniach*. Przy 
ich lekturze nasuwają się również refleksje 
innego typu. 

Przede wszystkim jest to książka do czy- 
tania. Nie często zasługują na podobne wy- 
różnienie wybory prac krytycznych z tak 
wieloletniego okresu czasu. Powiedziałbym 
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ną analizą istoty filmu. z drobiazgowymi 
dowodami, dlaczego dźwięk i słowo nie mo- 
gą się w filmie zadomowić. Trafiają nawet 
do przekonania te argumenty — gdyby nie 
świadomość, że stało się inaczej. Któż jednak 
w tych latach się nie mylił? Nie mylili się 
chyba tylka producenci filmowi. 

Jerzy Toeplitz prędko jednak zaniecha — 
jak wynika z dat publikowanych prac — tak 
skrajnego stanowiska, prędko przejdzie do 
obozu zwolenników rewolucji dźwiękowej 
Może te doświadczenia sprawiły, że artyku- 
ły pisane później, mówiące o następnych wy- 
nalazkach techniki — kolorze, telewizji — 
świadczą o postawie krytyka, którą sam tak 
w głossie określa: „bez rozwoju techniki 
nie ma rozwoju sztuki filmowej". Jakckol- 
wiek by było, z wielkim entuzjazmem pisze 
i wiele nadziei wiąże autor ze wzbogaceniem 
filmu barwą. 

To, co w „Spotkaniach" czytamy o przed- 
wojennym filmie polskim, jest jednoznacz- 
ne, tzn. jednoznacznie krytyczne. W za 
mieszczonych trzech sumarycznych artyku- 
łach o sezonach filmowych 1931,32, 193334 
i 1937/38 znajdujemy tylko dwa nazwiska 
reżyserów i dwa tytuły filmów, o jakich kry- 
tyk mówi z umiarkowanym uznaniem: Ford 


i Lejtes — „Legion ulicy* i „Granica*. To 
wszystko. A przecież produkcja — w po- 
równaniu z dzisiejszą — nie była w tych 


latach mała. Na początku lat trzydziestych 
realizowano w Polsce 15 tytułów rocznie, pod 
koniec — około trzydziestu. 

Nie jest winą autora zbioru, że o tak 
skandalicznej produkcji rodzimej nie umieś- 
cił więcej publikowanych w tych latach ma- 
teriałów. Wynagradza ten ewentualny nie- 
dosyt świetny, jak gdyby dziś pisany, aktu- 


alny, a drukowany po raz pierwszy, odczyt 
z 1938 roku o filmie amerykańskim. Do ana- 
lizy grzechów produkcji hollywoodzkiej — 
które autor podzielił na grzechy bojaźni, 
szablonu, pychy i zazdrości — dziś, po dwu- 
dziestu trzech latach doświadczeń, chyba nic 
więcej dodać nie można. 

Aktualnością swą zwraca również uwagę 
artykuł zatyiułowany „Zmierzch i zwycię- 
stwo awangardy”, publikowany w „Kurierze 
Poiskim* w 1931 roku. wangarda to labo- 
ratorium prob i eksperymentów i dlatego 
jej istnienie jest koniecznością” — pisał Jerzy 
Toeplitz. Nazwiska wymienionych tu awan- 
gardzistów budzą wprawdzie dziś tylko uczu- 
cie szacunku dla ich klasyczności — Clair, 
Siodmak, Bunuel, Ruttman, Feyder, Ivens — 
lecz teza wydaje się wciąż żywa: „awangar- 
dy sensu stricto jest mało, awangarda sensu 
largo triumfuje na całej linii". 

Druga część książki nosi nazwę — „Nowe 
czasy”. Tu już można odwołać się do pa- 
mięci pokolenia wypełniającego dziś sale 
kinowe i wykupującego spod lady FILM. 
Pamiętamy „Młodość Chopina*, „Piątkę z 
ulicy Barskiej", „Żołnierza zwycięstwa", „Ka- 
nał”, częściowo także przypominamy sobie 
krytyki Jerzego Toeplitza na ich temat. w 
doborze materiału tej części stosuje więc 
autor zasadę różnorodności i niespodzianki. 
Obok wręcz przykładowej analizy filmu 
„Młodość Chopina*, mamy trzy różne spoj- 
rzenia na „Piątkę z ulicy Barskiej* — kry- 
tykę scenariusza, ocenę scenopisu i długą 
rozmowę z twórcą filmu o ukończonym już 
dziele. „Tajemnice* losów produkcji „Żoł- 
nierza zwycięstwa" odsłaniają częściowo dwa 
materiały z archiwum krytyka — oceny 
dwóch redakcji scenopisu tego filmu _prze- 
słane w swoim czasie do „Biura scenariu- 
szowego* Centralnego Urzędu Kinematogra- 
fii. Wspomniane trzy, chronologicznie ułożo- 
ne. ogólniejsze oceny powojennego filmu pol- 
skiego dobrze charakteryzują różne okresy 
rozwoju powojennej krytyki filmowej, 

Bardzo ciekawym przypomnieniem niedaw- 4 
nych, a zapomnianych faktów, jest rozdzia- 
lek pt. „Film na świecie", Czytelnik wyróżni 
w nim zapewne, z racji zasadności ocen, 
referat „Film radziecki w okresie czterdzie- 


stolecia*, Wreszcie — zamyka tom akcent 
liryczny: wybór artykułów o Chaplinie. 
„Kochając filmy, nie można nie pisać o 
Chaplinie* — tymi słowami podsumowuje 
dziś Jerzy Toeplitz swe _ trzydziestoletnie 
sympatie i antypatie filmowe. 


Miłość do filmu, do sztuki filmowej, prze- 
jawia się u autora „Spotkań* jeszcze na 
jednej płaszczyźnie. Jest to głębokie i na- 
miętne przekonanie o posłannictwie i roli 
społecznej tej gałęzi twórczości. Dlatego nie 
zawahałbym się nazwać przeglądu działal- 
ności krytycznej Jerzego Toeplitza — antolo- 
sią publicystyki filmowej. 

Autor w żadnej z publikowanych w tomie 
prac nie ukrywa swej stronniczości — wiado- 
mo, w imię czego krytykuje i wałczy. Nie 
maskuje swoich „nijakich* pozycji, jak to 
nieraz w krytyce się czyni, oderwanymi roz- 
ważaniami estetycznymi. Kanon piękna, do 
którego przymierza dzieła filmowe i poszu- 
kiwania twórców, jest racjonalnie uzasad- 
niony, prosty, domagający się harmonii i in- 
telektualnej treści. Rolę krytyka traktuje jp- 
ko funkcję społeczną wzbogaconą o wiedzę 
indywidualną i znajomość praw przedmiotu. 

Nie tylko więc miłośnicy filmu z satys- 
fakcją przeczytają „Spotkania z X Muzą". 
Dla zawodowych krytyków — zwłaszcza po- 
czątkujących — zawarty tu jest również 
materiał do refleksji 


FILM PSYCHOLOGICZNY 
(0 CYRKU 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 
NOWEGO FILMU FABULARNEGO 


Przez ulice Targówka przejechały drewniane budy 


„DOM 


Scenariusz; ALEKSANDER SCIBOR-RYLSKI. 


BEZ OKIEN" 


Reżyseria: STANISŁAW JĘDRYKA. 
Zajęcia: CZESŁAW SWIRTA. Kierownictwo produkcji: KONSTANTY LEWKOWICZ, Wy- 
konawcy: Robert — WIESŁAW GOŁAS, dyrektorowa — DANUTA SZAFLARSKA, dy- 
rektor — JOZEF KONDRAT, klown — TADEUSZ FIJEWSKI, iluzjonista — JAN SWIDER- 
SKI, trapezistka — ELŻBIETA CZYŻEWSKA, akrobatka — HANKA BIELICKA, akroba- 


ta — BOLESŁAW PŁOTNICKI, konferansjerka — JADWIGA ANDRZEJEWSKA, 


lacz — 
JANUSZ ZIEJEWSKI, treser niedźwiedzia — JAROSŁAW SKULSKI, inspektor — IGNA- 


Hanka Bielicka i Janusz Ziejewski 


iemałe było zdzi- 

wienie mieszkań- 

ców _ Targówka, 

kiedy przez ulice 

tej dalekiej war- 
szawskiej dzielnicy prze- 
jeżdżały drewniane budy z 
napisami „Cyrk PIK". 
Cyrk przyjechał! Cyrk! 
Kolumna zatrzymała się 
na placyku przy ulicy Osz- 
miańskiej. Ustawiono na- 
miot. Dookoła zebrała się 
gromada dzieci. 


Nie był to jednak zwy- 
kły cyrk. Ów namiot i 
drewniane budynki z ma- 
leńkimi okienkami — oto- 
czone prowizorycznym par- 
kanem — to dekoracje do 
filmu „Dom bez okien”. 
który realizuje debiutują- 
cy w długim metrażu Sta- 
nisław Jędryka, według 
scenariusza _ Aleksandra 
Ścibor-Rylskiego. Dla cie- 
kawych atrakcja po- 
dwójna. Nic dziwnego. że 
do późnych godzin noc- 
nych tłum asystuje filmo- 
wej ekipie. Zdjęcia zaczy- 
nają się późno, około go- 
dziny 11 wieczór, gdy „ku- 
glarze" z PIKA są już wol- 
ni od swoich codziennych 
obowiązków teatralnych 


Fot. 
Scena w garderobie: Wiesław Golas i Elżbieta 


CY MACHOWSKI. 


gówka — będzie również 
na ekranie. O jeden reali- 


Scena w wozie dyrekto- 
ra cyrku. Dyrektor (Józef 


Kondrat) rozmawia z in- styczny szczegół więcej! 
spektorem (Ignacy Ma- Aktorzy — postanawiają 
chowski). walczyć o utrzyfnanie cyr- 
— Co drugi dzień mamy KU- Są przywiązani do swe- 
komplet! go zawodu, kochają cyrk. 


Przyjdzie im z pomocą Ro- 


A n nie wie, skąd 
ze bert (Wiesław Gołas), jar- 


biorą się te komplety? 

— Przychodzą... z 

— Pierwszego dnia przy- 
chodzą, bo myślą, że przy- 
jechał prawdziwy cyrk. Ta- 
ki jak wszystkie inne cyr- 
ki. Na drugi dzień już 
wiedzą. Wtedy szuka pan 
nowego miasteczka. I zno- 
wu ma pan komolet. Je- 
den, jedyny komplet. 

PIKOWI grozi likwida- 
cja ze względu na niski 
poziom programu. Dyrektor 
otrzymuje miesięczny ter- 
min na podniesienie jego 
poziomu. 

Reflektory. Kamera. 
Klaps. Scena przed wozem: 
imspektor pe rozmowie z 
dyrektorem odchodzi, że- 
gnany zaniepokojonymi 
spojrzeniami  cyrkowców. 
Do nóg Machowskiego pod- 
biega mały piesek i tańczy 


wokół inspektorskich no- 

gawek. Ten psi aktor — 

zbłąkany kundel z Tar- 
Jan Świderski i 

R. Sumik 

Czyżewska 


marczny mim, włóczęga pe- 
łen dobrych chęci. Przyj- 
mą go wszyscy Z nadzieją. 
Frekwencja na _ przedsta- 
wieniach wzrośnie. Okaże 
się jednak, że Robert jest 
zbyt dobrym mimem. za 
żo i za dokładnie widzi 
Zacznie parodiować na a- 


g 


ną potrzebą wypowiedze- 
nia się. Rezultat — rozbi- 
cie społeczności cyrku... 

Scenariusz „Domu bez 
okien* napisany został z 
myślą o wykorzystaniu 


Produkcja ZRF — RYTM, 


dramatycznych,  komedio- 
wych i  parodystycznyci 
możliwości aktorskich Wie- 
sława Gołasa. Film ten b: 
dzie zatem jednym z 
wielu u nas przykładów z 
góry zamierzonego wyko- 
rzystania. aktora na ekra- 
nie. 


Danuta Szaflarska 


Cyrk jako zamknięte śro- 
dowisko — stanowi świet- 
ny obiekt dla ogólnych 
obserwacji. Tu, jak w każ- 
dym innym miejscu pracy. 
lecz z pewnością o wiele 
jaskrawiej, ujawnia się 
konflikt między pokolenia- 


mi. Z jednej strony do- 
świadczenie, rutyna  sta- 
rych aktorów, z drugiej — 


lepsza kond fizyczna i 
zapał młodych. 

„Dom bez okien* ukaże 
cyrkowców w ich ciężkiej 
codziennej pracy. Zobaczy- 
my nie blaski areny, lecz 


wodowych 
starcia wewnątrz zespołu, 
małe i większe zmartwie- 
nia osobiste — wszystko to, 
co składa się na codzienne 
życie ludzi cyrku. 


ANDRZEJ R. KOZLOWSKI 


Tadeusz Fijewski (u góry) 
i Wieslaw Gołas (u dolu) 


Pocztówka z Paryża 


SEZONOWY 
|. PRZEDNOWEK 


Qd stałego korespondenta 


właściwie już się zaczął, ale 


wa razy w tygodniu sy- 
D: się w Paryżu obficie jeszcze w pełni nie rozwinąt. 


premiery nowych fllmów _ Jeżeliby z tego przednówka 
Irancuskich. Wrzesień jest wyciągać wnioski na przy- 
przednówkiem sezonu, który — szlość, to Dytyby one żałosne, Maria Loforet i Paul Cuers (ukryty 


Nowe filmy tchną staroświec- 
czyzną, banalem obliczonym 
na gust niewybrednego widza. 
Są także utwory inne, z am- 
biejami, poczuwające się: do 
łączności z „nową falą", ale 
calkowicie spudłowane, jak 
choćby „Kobieta jest kobie- 
łą" Godarda, o której pisa- 
lem w poprzedniej korespon- 
dencji (FILM ne 42). I w jed- 
nych, | w drugich występują 
najpopułarniejsi aktorzy. Nic 
nie pomaga. Nazwiska przy- 
clągają widzów, ale na sali 
wieje nudą. To wystarczy, a- 
by filmy te uznać za nieuda- 
ne, choćby miały inne walory 
1 w szczegółach były intere- 
sujące. Zresztą 1 to rzadko 
się zdarza. Jeden z krytyków 
napisał: „Gdyby flimy ambit- 
ue były mniej głupie, komer- 
cyjne historyjki nie miałyby 


Jean-Claude Brialy w „Studni trzech prawd” 


Jean Marais specjalizuje się ostatnio w rolach histofycznych awdnturników 


Nas 


za firanką) w filmie 


monopelu powodzenia”. I nie- 
wątpiiwie mial rację. 

Starsi widzowie pamiętają 
sprzed wojny „Cud wilków: 
Tę awanturniczą historię spre- 
parował w nowej, kolorowej 
wersji reż. Andre Hunebelie. 
Film jest poprawnie zrobiony 
| może zadowolić zwolenni- 
ków tego rodzaju utworów o- 
raz miłośników Jeana Ma- 
rais, specjalizującego się ostat- 
nio w rolach historycznych a- 
wanturników. 


„Dziewczyna o zlotych o- 
czach* reż. Gabriela Albicoc- 
co nie zadowala nikogo. Z po- 
wieści Balzaka, na której 
fllm oparto, nie zostało nic. 
Ładne zdjęcia są tu elemen- 
tem samym w sobie, nie zwią: 
zanym z całością. Nie ratują 
także ładne oczy Ma- 
tie Laforet. 


filmu 


udnia trzech  prawć 
Francoisa Villiersa z Michele 
Morgan 1 Jean-Claude Brialy 
w rolach głównych jest prze- 
róbką powieści Gautiera, kry- 
tyka teatralnego z  „Figaro' 
Temat banalny. Kobieta ow 
wieku dojrzałym kocha mło- 
dego człowieka, który żeni się 
z jej córką. Stąd dramat. 
Pewnego dnia znajduje córkę 
mieżywą. Samobójstwo, czy 
zbrodnia? Każda z trzech 0- 
sób ma własną wersję praw- 
dy. Flim zrealizowany został 
dodatku bez 


teatralnie, w 
przekonania. 
Bez przekonania też potrak- 
towat J. P. Mełville przerób- 
kę powieści B, Becka „Leon 
Morin, kapłan". Młoda kobie- 
ta (gra ją Emmanuelle" Ri- 
va), ateistka, zostaje nawró- 
cona przez księdza (Jean-Paul 
Belmondo), którego pokocha- 
la. Utwór, nie pozbawiony in- 
teresujących momentów, w 
calości jest jednak niezdecy- 
dowaną mieszaniną filmu psy- 
chologicznego 1 religijnego, 
dobrej obserwacji | zmyślo- 
nych historii. 


londyńskich wszedł 
film Tony Richardsona 
oparty na sztuce 
tym samym ty- 


tulem. Krytyka bardzo przychylnie przy- 


aurence Olivier 1 Stmone Signoret Trial" opowie historię profesora żeń-  jęła film, 
zagrają razem w filmie „Term ot skiej pensji, którego próbuje bezsku- mniejsze od 
a Triat* (Termin rozprawy) reż. Pe-  tecznie uwieść młoda dziewczyna. po- 


tem zaś oskarża o zgwałcenie. Profesora 
zagra Laurence Olivier, jego oschłą. po- 
dejrzliwą i zazdrosna żoną będzie Si- 
mone Signoret. 


tera Glenville'a (twórcy wyświetlanego 
obecnie na naszych ekranach filmu ..Ja- 
cobowsky 1 pułkownik"). „Term ot a 


dzielę". 


rokując mu powodzenie nie 
tego. które zyskał głośny 


utwór Karela Reisza ..Z soboty na nie- 
Aktorską 
miodu" stała się młoda debiutantka Rita 
Tushingham. ochrzczona „aktorką roku”. 


rewelacją ..Smaku 


„Dziewczyna o 


złotych oczach" 


1 wreszcie ostatnia pozycja, 
którą obejrzałem — „Smak 
zwaltu* Roberta  Mosselna, 
Li BOOL Wa LAD 
sternu | eposu rewolucyjnego, 
przynajmniej w połowie utrzy- 
mujący widza w napięciu, ale 
w sumie nieudany. Później z 
ekranu zaczyna wiąć nudą i 
rewolucyjność wychodzi cal- 
klem faiszywie. A. G. 


„LUDZIE | 


— to tytuł nowego filmu dc 
bitniejszych dokumentalistów 
został budowniczym giganty 
niemal Uzbekistan — od Bu 

Roman Grigoriew przez ca 
u budowniczych rurociągu. P 

— Uważam — mówi reżysć 


nie istnieje. 


Nie można do 


u* ten sposób, dostrzegą wcz 


reportaż 


okaze się całkowie 


talny, trzeba zawrzeć znajo! 
tora, do kamery. Więcej! Tu 
póki nie zostaną uznani za 


jąca, ale i dostrzegalna. 


Kubrick, wybitny reżyser amerykański. twórca 
6. antymilitarystycznego filmu ..Paths of Glory'* 
chwały) oraz. cieszącego się wielkim powodzeniem 
iumowego ..Spartacus*, ukonczył ostatnio adaptację 
wieści Aleksandra Nabokowa „.Lolita*. Oto co mówi 
problemie adaptacji filmowej utworów literackich: 
iaptacji, wbrew ogólnie przyjętej opinii, nie nadaje 
ć obfitująca w bogatą akcję, lecz przeciwnie — Po- 
hologiczna, Szczegółowo opisane przeżycia wewnętrz- 
6w pomagają scenarzyście zrozumieć, co myśli 
je dana postać. Błorąc za podstawę te myśli i uczu- 


ESORIEF C 1E- 
oblemach adapłacii 


"STANLEY KUBRICK 


1 on później skomponować akcję, odpowiadającą 
eści psychologicznej utworu literackiego i umożliwia- 
om konsekwentną budowę postaci. 

o mt pytania, dlaczego chcę zrobić film według 
ieści jak „Łolita”, której wartość tkwi w specyficz- 
| Nabokowa. Oczywiście, styl jest jednym z atutów 
ci, ale przecież nie jest on celem samym w sobie 
iem, którym posługuje się artysta dla przekazania 
vi swych uczuć, myśli, wrażeń. I te właśnie uczucia, 
rażenia powinno stę przełożyć na język filmu. Adap- 
owa winqa więc posiadać własny charakter, nieza” 
pierwowzoru terackiego; może ona okazać się 
, lepsza od oryginału, ale nigdy nie powinna być 
órzeniem.. 


KITNEGO OGNIA” 


lmlnego zrealizowanego przez jednego z najwy- 
eckich, Romana Grigoriewa. Film poświęcony 
rurociągu gazowego, ciągnącego się przez cały 
lo Taszkientu. 

trwania zdjęć przebywał z ekipą realizatorską 


ięc dokładnie ich życie i pracę. kłopoty i troski 
, pojęcie „niewidzialnego operatora" praktycznie 
(6 zdjęć z ukrycia. Ci, których fotografuje się 
v później człowieka z kamerą. W rezultacie — 
„wy. „Chcąc zrealizować dobry film dokumen- 
ludźmi, przyzwyczaić ich do obecności opera- 
owinni przebywać wśród robotników tak długo, 
a ich obecność przestanie być nie tylko krępu- 


Moda na filmy dziecięce 


sują się coraz bardziej 

produkcją filmów dziecię- 
cych, które uważano dotąd za 
nierentowne. Ostatnio powsta! 
film „Dzieci z Bullerbyn", we- 
dlug powieści popularnej 
powieściopisarki _ szwedzkiej 
Astrid Lindgren (książka uka- 
zala się w języku polskim, 
cieszy się dużą popularnością 
wśród dzieci, a nawet włączo- 
no ją do lektury szkolnej). 
Fllm ten reprezentował Szwe- 
cję na tegorocznym festiwalu 
w Moskwie. Inne filmy o te- 
matyce dziecięcej — to reali- 
zowana obecnie „Cudowna po- 
dróż" wedlug powieści Selmy 
Lageriótt (o fllmie tym pisa- 
liśmy w nr 15) oraz „Bryk 
Tezy Lile* wedlug powieści 
Arne Mattssona, również do- 
brze znanej czytelnikom pol- 
skim, 

Wytwórnia Art-Film projek- 
tuje realizację międzynarodo- 


$ zwedzkie wytwórnie intere- 


Fium 


Trójka młodych aktorów w filmie 


Bryg Trzy Lilie" 


Dzieci z Bullerbyn* 


wego cyklu filmów o dzieciach 
różnych krajów. Tego ambit- 
nego zadania ma podjąć się 
twórca „Dzieci z Bullerbyn" 
— reż. Olle Helibom, 

Oto, co mówi on na ten te- 
mat: 

— zdjęcia rozpoczną się la- 
tem przyszlego roku w trzy- 
nastu krajach, również poza- 


W SZWECJI 


europejskich. Cykl pomyślany 
został w ten sposób, że każdy 
kraj zrealizuje trzy eptzody 
dwudziestopięciominurowe, któ- 
re będzie można wyświetlać 
w telewizji. Myślą przewodnią 
calości jest ukazanie jak bar- 
dzó dzieci podobne są do sie- 
bie, niezależnie od koloru skó- 
ry i upodobań. 

Olle Hellbom wyrazli nadzie- 
ję, że w produkcji filmu wez- 
mą udział kraje socjalistyczne, 
a także któryś z krajów Afry- 
ki, 


— autor płerwszych tllmów tran- 
ruskiej „nowej  fali* — Pięknego 
Sergea" | „Kuzynów* — kręci swój 
szósty z kolel film pt. „Lioell du 
malin* (Oko zła) wedlug własnego 
scenariusza, W rolach głównych wy- 
stąplą: Jacques Charrier, Stephane 
Audran oraz Walter Reyer. 


Na zdjęciu: Claude Cha- 
brol podczas nakręcania 


Jednej ze scen nowego filmu 


* 


do — najpopularniejsi obecnie 


) ean Gabin i Jean - Paul Belmon- 


— spotkają się w 
Verneuila „Singe en 
hiver" (Małpa w zimie). Film ten. 


oparty na powieści Antoine Blondela, 
będzie opowieścią o człowieku, któ- 
ry w małym prowincjonalnym ho- 
telu szuka ucieczki przed gnębią- 
cymi go kłopotami. Tajemniczego 
gościa zagra Jean-Paul Belmondo, 
dóświadczonego — życiowo, mądrego 
właściciela hotelu — Jean Gabin. 


* 


nany pisarz francuski, Raymond 
Queneau, autor powieści „Zazie 
w metro”, przeniesionej niedawno 
na ekran przez Louisa Malle'a, pra- 
cuje nad adaptacją głośnej przed 
laty książki „Mój wspólnik Mister 


Davis". Jest to historia  aferzysty. 
który znalazł wspólnika w osobie DO- 
gatego i wpływowego obcokrajow- 
ca_ 

Film . reżyserować będzie Yves 
Ciampi, twórca filmu „Bohaterowie 
są zmęczeni”. W głównej roli wystą- 
pl znany francuski aktor komedio- 
wy — Bourvil 


Montgomery 
Glift 


— znakomity aktor _ame- 
rykańsk . którego widzie- 
liśmy w ..Młodych Iwach* 
(na zdjęciu) — gra obecnie 
rolę sławnego psychologa 
Sigmunda Freuda. Film 
poświęcony życiu i działal- 
ności tego uczonego reali- 
zuje w Monachium- John 
Huston — autor filmów: 
„Moulin Rouge" i ..Asfal- 
towa dżungla” 


PY EE ia ES ZECY WY 


VIRGILIO TOSI 


Faszyzm 
i ruch oporu 


w nowy 
filmach 


ch 


włoskich 


rzez długie lata film 

włoski niezmiernie mało 

mówił o antyniemieckim 

ruchu oporu i zupełnie 

przemilczał sprawy  fa- 
szyzmu. W związku z tym wiele 
pisało się o winie cenzury, ale 
mało kto zastanawiał się nad 
trudnościami, jakie dla realizato- 
rów i scenarzystów stanowiło 
przedstawienie tych tematów w 
sposób oryginalny, bez patosu i 
retoryki. Ponadto producenci 
filmowi i właściciele kin odno- 
sili się niechętnie do wszystkie- 
go, co miało związek z wojną, z 
partyzantką i z faszyzmem; u- 
trzymywali oni, że widz idzie do 
kina, by się zabawić, a nie po 
to, by przeżywać na nowo naj- 
tardziej tragiczne lata swego 
życia. Kiedy próbowano ich 
przekonywać, że publiczność 
włoska chętnie ogląda amerykań- 
skie, angielskie i radzieckie jil- 
my wojenne, producenci i dystry- 
butorzy odpowiadali, iż wojna 


Wenecji w roku 1959 i ogromne 
wpływy kasowe uzyskane przez 
ten film w kinach Włoch i zagra- 
nicy. Powodzenie filmu Rosselli- 
niego polegało w dużej mierze 
na tym, że udało się w nim roz- 
wiązać — przynajmniej częścio- 
wo — trudności, o których 
wspomnieliśmy, a które działały 
dotąd hamująco. Jak wiadomo — 
bohaterem „Generała della Ro- 
vere* był człowiek, który w po- 
rozumieniu z Niemcami udaje w 
więzieniu bohaterskiego  przy- 
wódcę partyzantki i stara się 
pozyskać zaujanie aresztowanych 
członków ruchu oporu, by na 
podstawie zdobytych informacji 
umożliwić Niemcom zlikwidowa- 
nie antyfaszytowskiej organizacji 
podziemnej. Ale pod wpływem 
współwięźniów, w prowokatorze 
budzi się sumienie i ostatecznie 
zamiast zdradzić — ginie, roz- 
strzelany wraz ze swymi towa- 
rzyszami niedoli. Tematem filmu 
rozbudzenia 


jest więc sprawa 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU 


aliantów to co innego niż wojna, 
w której brali udział Włosi. Ta 
ostatnia, pełna bolesnych wspom- 
nień, miała mało epizodów, z 
których Włosi mogliby być dum- 
ni. Krótko mówiąc, była ona do- 
świadczeniem, o którym lepiej 
zapomnieć. 


Dzisiaj sytuacja zmieniła się 
radykalnie: w ciągu ostatnich 
lat zrealizowano we Włoszech 


ogromną ilość filmów wojennych, 
a nowych, znajdujących się w 
produkcji — nie sposób policzyć. 
Bodźcem dla tego nowego kie- 
runku włoskiej twórczości fil- 
mowej był sukces _ „Generala 
della Rovere* Roberto Rosselli- 
niego — nagroda na festiwalu w 
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się świadomości narodowej w 
człowieku, którego można na- 
zwać bohaterem ć rebours. 

We wszystkich prawie filmach, 
jakie powstały pod. wpływem 
„Generała delia Rovere", mamy 
do czynienia z "ozwinięciem i po- 
glębieniem podobnej sytuacji — 
budzenia się i kszlałtowania 
świadomości u ludzi, pozbawio- 
nych ideałów demokratycznych, 
często zaś zdeklarowanych fa- 
szystów. Wystarczy przyjrzeć się 
roli Alberto Sordiego w filmie 
„Wszyscy do domu* Luigi Co- 
menciniego; Sofii Loren w „Cio- 
ciara" Vittorio De Siki, gdzie po- 
kazano, że w czasie wojny nie 
wolno ograniczyć się do najgo- 


rętszej nawet obrony uczuć ro- 
dzimych: czy wreszcie Łohatero- 
wi „Gwałtownego lata* Valerio 
Zurliniego — synowi _ jaszystow- 
skiego dygnitarza, którego okru- 
cieństwo wojny wyrywa 2 do- 
tychczasowego luksusowego try- 
tu życia. 


*Nie jest rzeczą przypadku, że 
wszystkie te filmy są jakby twa- 
riacjami na ten sam temet. Nie 
należy zapominać, że reżyserzy i 
scenarzyści włoscy, którzy mają 
dziś około czterdziestu lat — a 
ci są najliczniejsi — urodziti się, 
wychowali i przeżyli całą swoją 
młodość w okresie faszyzmu. Fa- 
szyzm nie był dla nich jed- 
nym z możliwych rozwiązań — 
lepszym lub gorszym. Był je dy- 
nym, jaki znali, był wszystkim 
— całym ich światem. Upadek fa- 
szyzmu, zawieszenie broni 7 a- 
liantami we wrześniu 1943 roku 
otworzyły przed nimi — tak jak 
przed większością narodu wło- 
skiego — nowe, nie znane dotąd 
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kazana poprzez przygody zwykłe- 
go, przeciętnego człowieka, któ- 
ry urządza się w systemie fa- 
szystowskim jak mysz w spiżar- 
ni, nie zdając sobie sprawy z pu- 
lapki, w którą w końcu musi 
wpaść. 

Ale ten sposób patrzenia na 
sprawy faszyzmu we Włoszech 
musi budzić wątpliwości. Młodzi 
realizatorzy zaczynają zdawać 
sobie sprawę, że ograniczenie się 
do przypominania wydarzeń z 
przeszłości oznacza ucieczkę 
przed tematami o wiele ważniej- 
szymi, bardziej dramatycznymi i 
aktualnymi. Jak na przykład ten, 
żefaszyzin nie jest we Włoszech 
zamkniętą kartą przeszłości. Wy- 
raźnym wołaniem na alarm była 
finałowa scena w filmie Flore- 
stano Vanciniego „Długa noc ro- 
ku 1943". Z roku 1943 akcja fil- 
mu przenosi się do roku 1960, 
okresu tak zwanego włoskiego 
cudu gospodarczego, i kończy się 
okrutną sceną, w której bohater 


Eleonora Rossi Drago i Jacques Charrier w „Polowaniu na golębie” 


perspektywy. Dlatego film włoski 
kładzie tak wielki nacisk na te 
daty, na dramaty tego okresu — 
była to jedyna możliwość, by 
rozpocząć z włoskim widzem 
rozmowę na temat wojny i ru- 
chu oporu. 


Prócz filmów, o których już 
wspominaliśmy, oto inne poświę- 
cone tej tematyce: „Tiro al pic- 
cione" (Polowanie na gołębie) 
Giuliano Montaldo — dramat mło- 
dego Włocha, który mimo zawie- 
szenia broni walczy dalej po 
stronie niemieckiej w imię fał- 
szywie pojętej wierności danemu 
słowu i zawartemu sojuszowi 
wojskowemu; „Un giorno da leo- 
ni* (Dzień lwów) i „Łe quattro 
giornate di Napoli" (Cztery dni 
Neapolu) — dwa filmy młodego 
reżysera Nanni Loy; „Giovinez- 
za... Giovinezza* Roberto Rossel- 
liniego — historia faszyzmu po- 


Gabriele Ferzetti, ściska dłoń 
mordercy swego ojca. Podobnie 
trzej młodzi dokumentaliści — Li- 
no del Fra, Cecilia Magini i. Lino 
Mucciche — w filmie montażowym 
„Do broni, jesteśmy faszystami!* 
(Alvarmi, siamo fascisti!) po 
przeprowadzeniu chyba po raz 
rierwszy na ekranie analizy kla- 
sowej faszyzmu, jako  reakc, 
przeciwko ruchowi robotniczemu, 
opartej na współdziałaniu wiel- 
kiego przemysłu, monarchii i ko- 
ścioła — kończą film obrazem 
wydarzeń z lipca 1960 roku, kie- 
dy masowe manifestacje zmusiły 
do ustąpienia gabinet Tambronie- 
go, popierany przez ruch neofa- 
szystowski. 

I taka jest niewątpliwie droga 
przyszłego rozwoju filmu antyfa- 
szystowskiego. 

VIRGILIO TOSI 


Opracowała W. Wertenstein 


Zbigniew Gawrak 


związku z kryzysem  artystycz- 

nym i ekonomicznym kinemato- 

grafii francuskiej, który przewi: 

dują co przenikliwsi, zaczynają 

się obecnie nowy sezon filmowy 

jest przedmiotem ożywionych na- 
rad strategicznych i dyskusji prasowych. Wo- 
niczadowalających wyników sezonu 
1960/1961, zarysowała się koncepcja przeci 
uderzenia jednocześnie na dwóch frontach: 
artystycznym i kasowym. 

Niestety. zgrupowanie sił zdaje się wska- 
zywać, że główne przeciwuderzenie pójdzie 
raczej w kierunku kasowym. Sezon 1961/1962 
upłynie przede wszystkim pod hasłem „su- 
perprodukcji*. Znudziło się już Francuzom 
patrzeć z zalożonymi rękami na sukcesy 
Włochów i Amerykanów, skutecznie konku- 
rujących z telewizją takimi kolubrynami hi- 
storycznymi, zrealizowanymi w najnowszych 
technikach ' „Todd-AO" lub „Techniramy”, 
jak: „Spartacus*, „Król królów”, „Czterech 
jeźdźców Apokalipsy". „Cyd*, „Herkules”, 


Bourvil w podwójnej roli — biednego chłopa | dyrektoi 
wielkiego trustu — w fllmie Renć Claira „Cale złoto świata 


Co obiecuje 
nowy sezon filmowy 


.. 
„Messalina*, „Niech żyje Italia" itd. To 
pierwszy front przeciwuderzenia francuskie- 


go pod hasłem: widowisko, dewizy, zmaso- 
wany atak na widza w całym świecie. 


FILMY, KTÓRE „ZROBIĄ KASĘ" 


W dziedzinie superprodukcji mobilizuje się 
najbardziej znane nazwiska francuskie. Nie 
będzie z pewnością najlepszy — pierwszy film 
tej serii: „Hrabia Monte Christo" reż. C. Au- 
tant-Lary, dziewiąta już czy dziesiąta ekrani- 
zacja Dumasa. Znacznie więcej nadziei budzi 
inna „nowa wersja" — „Madame Sans Góne*, 
w reżyserii Ch. Jaque'a z Sophią Loren i Ro- 
bertem Hosseinem w rolach głównych: Nie 
brak optymistów, którzy temu filmowi wró- 


? 


żą sukces na miarę „Fanfana”. Inni, wobec 
ogromnego sukcesu kasowego filmu „Fran- 
cuzka i miłość”, przeliczają już dewizy, które 
wpłyną ze „Sławnych miłości" w reżyserii 
M. Boisronda. Wróży się, że dziełem nieco 
akademickim, ale uczciwym będzie „La 
Fayette" reż. J. Drevillea, twórcy „Norman- 


die-Niemen*. Schodząc niżej ku obrazom 
obliczonym jedynie na kasę, spotykamy: 
„Cud wilków* — reż. A. Hunebellea i 


(„Trzech muszkieterów" reż. B. Borderie. 
No, a poza tym liczy się na wielkie suk- 
cesy — choćby ze względu na nazwiska auto- 
rów. R. Clair realizuje „Całe złoto świata”, 
a wielki mistrz kinematografii francuskiej, 
R. Bresson — „Joannę d'Arc", Film najstar- 
szego weterana awangardy francuskiej, Abla 


OZNANEEEE RADZA 


Gance'a — „Austerlitz" zaczyna być określa- 
ny jako „sukces”, więc może i ten artysta 
wystąpi z nowymi projektami. 


FILMY „OSOBISTE* 


Ale jednocześnie trwa ofensywa na innym 
odcinku. Obserwując wnikliwie procesy, które 
zaszły w kinematografii amerykańskiej 
i włoskiej, gdzie — częściowo pod wpływem 
telewizji — nastąpiło jakby rozszczepienie się 
kinematografii na dwa nurty: bardzo wido- 
wiskowy i bardzo osobisty, we Francji po- 
stanowiono dać znów wysoki kredyt tym 

r „nowej fali", którzy nadal chcą 
realizować filmy bez renomowanych akto- 
rów, monumentalnych tematów i kosztow- 
nych dekoracji; z tym zastrzeżeniem, że fil- 
my te powinny być bardziej ambitne, bar- 
dziej twórcze, eksperymentujące, „osobiste* — 
niż w ostatnim okresie. 

Tu nadchodzący sezon zapowiada się jako- 
miniony. W czołówce wy- 
„Ostatniego roku w Ma- 
A. Resnaisa i „Szkołę uczuć" 


rienbadzie'* 
A. Astruca. Ale sukces, może nie mniejszy, 
zdobyć mogą filmy chłodniej przyjęte przez 


krytykę na pokazach, jak „Jules i Jim* 
F. Truffauta (ma się tu ukazać rewelacyjnie 
odmieniona Jeanne Moreau), „Clóo od 5do7* 
A. Varda, „Martwy sezon miłości” P. Kasta. 
Niezmiernie ciekawe są też filmy oparte na 
materiale dokumentalnym: „Kronika jedne- 
go lata* J. Roucha (patrz FILM nr 30) 
i „Serca wielkie jak..." F. Reichenbacha. 
Nieste trzeba przewidywać, że  suk- 
ces kasowy zdobędą filmy mniej złożone 
i mniej ambitne, jak „Snoby” J, P. Moc- 
ky'ego, „Smak gwałtu" R. Hosseina, „Wrogo- 
wie” E. Molinara, „Tętniące serca” J. Doniol- 
Valerozt 

Szanse filmów ..osobistych* o tyle wzrosły 
we Francji, że widz staje się coraz bardziej 
dojrzały, coraz częściej „wybiera”, coraz pil- 
niej śledzi krytykę. Stąd właściciele kin za- 
czynają (jak to czynią od dawna dyrekcje 
teatrów) publikować obok afiszów — fra- 
gmenty recenzji prasowych. pisanych przez 
czolowych krytyków. 


NOWE NAZWISKA 


W nadchodzącym sezonie Francja da mo- 
żliwość startu zupełnie nowym reżyserom, 
wypłyną więc może nie znane dotąd talenty. 

Wiele oczekuje się od „Znaku Iwa", reali- 
zacji znanego krytyka E. Rohmera — filmu, 
który od przeszło roku nie mógł znaleźć dy- 
strybutora. Z równą niecierpliwością oczekują 
środowiska artystyczne ukazania się w sze- 
rokim rozpowszechnieniu filmu J. Rivette'a 
— „Paryż należy do nas”. Zupełnie nowe na- 
zwiska — to L. Keigel, („Lewiatan*) oraz 
M, Deville, autor dwóch ostatnio zrealizowa- 
nych filmów: „Tego wieczora, lub nigd; 
oraz „Ona kłamie". Być może, jakieś rewela- 
cje chowają się w pakiecie filmów jeszcze 
nie znanych, jak „Kulą w płot" C. de Givraya, 
„Do widzenia, Filipino" — J. Roziera, „Nie- 
jaki La Rocca* — J. Beckera (syna wybitne- 
go zmarłego reżysera). „Święto hiszpańskie" 
J. Vierne'a. 
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JERZY 


TOEPLITZ 


Los Angeles, jak już poprze- 
dnio pisałem, znajdują się dwie 
szkoły filmowe. Jedna z nich 
stanowi część University of Ca- 
lifornia (państwowego), druga — 
University of Southern Cali- 
fornia (prywatnego), Amery- 
kańskie uniwersytety posiadają rozległe te- 
reny, na których rozrzucone są mniejsze 
i większe budynki, siedziby różnych wydzia- 
łów, bibliotek i internatów. Taki teren nazy- 
wa się „campus*; ten termin trudny do do- 
słownego przetłumaczenia najlepiej chyba 
można oddać po polsku opisowym określe- 


Amerykańskie 


) 
7 


UMANGHI 
JZKOŁY FIMO 


niem — „osiedle uniwersyteckie" czy „uni- 
wersyteckie miasteczko” University of Cali- 
fornia posiada na terenie całego stanu po- 
nad dwadzieścia takich osiedli; dwa główne 
to na północy — Berkeley, w którym odby- 
wał się kongres szkół filmowych, a na po- 
łudniu — Los Angeles. Nie orientuję się, ile 
ośrodków posiada konkurencyjna uczelnia — 
University ot Southern California; być może 
tylko jeden — w Los Angeles. 

Oba zwiedzane przez nas osiedla mają wie- 
le cech wspólnych: dużo zieleni, trawniki nie 
ustępujące oxfordzkim, wspaniałe reprezenta- 
cyjne gmachy bibliotek i władz uczelni, oraz 
— skromne, arcyskromne pomieszczenia, w 
których kształci się młodych adeptów sztuki 
lilmowej. W obu uniwersytetach — dla fil- 


„ mu zarezerwowano po prostu drewniane ba- 


raki, W University of California jest ich kil- 
ka, w University of Southern California — 
pomieszczenie na zewnątrz wygląda bardziej 
reprezentacyjnie. natomiast nie może budzić 
zachwytów oglądane od wewnątrz. Składa 
się z istnego labiryntu małych klitek i kli- 
teczek, w których poustawiane są różnego 
rodzaju aparaty i maszyny. Filmy kręci się 
w maleńkich salkach, gdzie trudno zbudować 
nawet bardzo oszczędnościowe dekoracje. 
Inna już sprawa, że kalifornijskie słońce 
sprzyja filmowcom i w większości wypad- 
ków są realizowane w plenerze. 

University of California ma większe ambi- 
cje artystyczne i robi wrażenie szkoły lepiej 
zorganizowanej. Na oko przynajmniej — bo 
jak jest naprawdę. trudno osądzić na pod- 
stawie jednej wizyty. Z rozmów z kierow- 
nietwem instytucji oraz z referatu, który 
słyszeliśmy w Berkeley — wynika, że istnieje 
dużo podobieństw między systemem szkole- 
nia kadr filmowych w Polsce i w USA, Ze- 
staw przedmiotów podstawowych i pomoc- 


niczych, system selekcji kandydatów, akcent 
położony na rozwijanie samodzielności przy- 
szłych twórców, swoboda wyboru tematów 
realizowanych ćwiczeń filmowych — to pro- 
blemy traktowane niemal identycznie w Ło- 
dzi i w Los Angeles. 

Czasem podobieństwa są nawet zaskakujące 
i nieoczekiwane. Zwiedzaliśmy szkołę w go- 
rący sierpniowy dzień i dlatego z dużym 
zadowoleniem zajęliśmy miejsca w chłodnej 
sali projekcyjnej, by obejrzeć jedną z etiud 
studenckich. Etiuda nosiła tytuł bardzo na 
czasie — „Sierpniowy upał”, Była to adapta- 
cja noweli amerykańskiego autora, którego 
nazwiska nie pamiętam. Na ekranie działy 
się rzeczy dziwne — pewien malarz naryso- 
wał portret człowieka nigdy nie widzianego, 
a wkrótce potem spotkał wymyślonego mode- 
la — tym razem jako istotę żywą ii realną. 
Człowiek ów był kamieniarzem i przygoto- 
wywał nagrobek, na którym wyryte było na- 
zwisko malarza z datą jego urodzenia, i — co 
gorsze — zgonu. Upał, halucynacje, przywi- 
dzenia, atmosfera tajemnicy i czającego się 
morderstwa. Opisuję film, który od pierw- 
szych ujęć wydał mi się dziwnie znajomy. 
Przypominam, iż rzeczywiście był sierp niowy 
upał, a więc i ja mogłem ulegać złudze,,?>m. 
Ale i profesor Wohl kręcił się na krześle 
i był dziwnie zaniepokojony oglądanym fil- 
mem. W gruncie rzeczy nie było tu nic ta- 
jemniczego czy nadprzyrodzonego. Po prostu 
— identycznie ten sam film został zrealizo- 
wany przez studenta łódzkiej szkoły. Z inny- 
mi aktorami, w innej scenerii, ale według 
tej samej noweli i pod tym samym tytułem 
„Sierpniowy upał". Warto oczywiście spro- 
wadzić do Polski amerykańską etiudę i po- 
równać w szczegółach obie prace, podjęte 
w tym samym czasie w szkołach odległych 
od siebie o tysiące kilometrów. 


University of C: 
interesujący tilm, 


Jeden ze studentów 


fornia stworzył bardzo 


który oglądaliśmy jeszcze w Berkeley. Na: 
wa się „Cross country runner" (Biegacz tury 
styczny). Tłumaczenie jest nie najszczęśliw- 
sze, ale oddaje chyba sens oryginału. Grona 
młodszych i starszych ludzi uprawia biegi 
w terenie — po wiejskich drogach, na prze- 
łaj, długie mile i długie godziny. Bieg jest 
tu, oczywiście, pretekstem dla filozoficznej 


bajeczki o dzisiejszym świecie i dzisiejszym 
człowieku. Bohater filmu musi biegać. Po co, 
dlaczego, dokąd — nie wiadomo To zresztą 
obojętne Ważne jest bieganie i pośpiech. 
Znakomita jest sekwencja pokazująca biega- 
cza w swoim rodzinnym miasteczku. Matka, 
ojciec, siostra towarzyszą mu — truchcikiem 
i kłusem, kiedy przebiega po ulicach, które 
opuścił przed laty. „Zatrzymaj się, synu” — 

il* — skarży się 0)- 


prosi matka; „opadam z 
ciec, Darermne prośby i skargi — syn musi 
biec dalej. Ciągle dalej! W tej krótkiej, jed- 
noaktowej etiudzie widzę — zarówno w dia- 
logu. jak i w sytuacjach — znacznie więcej 
punktów stycznych z. nowym teatrem, z Bec- 
ketem czy Ionesco, aniżeli z tradycyjną, for- 
malizującą filmową. Żadnych 
technicznych sztuczek, a w języku filmowym 


awangardą 


— prostota i nawet pewna surowość. 

Z konkurencyjnej uczelni — University ol 
Southern California — widzieliśmy, również 
w Berkeley, tylko jeden film pt. „Dobre są- 
siedztwo*. Była to rzecz „obstalunkowa”, fi- 
nansowana przez stanowy urząd zdrowia. 
Film dość drogi, grali w nim częściowo akto- 
rzy zawodowi, a przy kamerze stał holly- 
*woodzki profesjonalista. Dlatego trudno oce- 
niać go jako studencką etiudę. chociaż nie- 
wątpliwie w realizacji brało udział wielu 
studentów. W University of Southern Cali- 
fornia, jak w wielu innych amerykańskich 
cśrodkach uniwersyteckich, nie kładzie się 
nacisku na rozwój poszczególnych filmow- 
ców, lecz na zgranie całej ekipy. Tu różnice 
2 naszym systemem są więc poważne. Film 
mówiący o niebezpieczeństwie chorób wene- 
rycznych byl zrobiony bardzo interesująco. 


z dobrze pomyślaną i wygraną dramatur- 


HOLLYWOOD BOWL 
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34, 


„EŻ ZA 


w wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 


gicznie fabularną historią, w której tylko 
zakończenie było niepotrzebnie ckliwo-senty- 
mentalne. Zaletę filmu stanowiła duża dy- 
skrecja w traktowaniu tematu i wygranie 
przede wszystkim społecznych aspektów za- 
gadnienia — bez stosowania tonu kaznodziej- 
skiego. Film zaadresowany był do młodziezy 
i apelował do poczucia społecznej odpowie- 
dzialności tych, którzy przez ukrywanie „kon- 
taktów" nie przeciwdziałają rozszerzaniu się 
kręgu zarażonych. „Dobre sąsiedztwo” jest 
prżykładem zręcznej i celowej fabularyzacji 
tematu dokumentalno-oświatowego. 

Na zakończenie opisu wizyty w obu szko- 


łach filmowych — jeszcze raz o randze, a ra- 


czej o braku rangi tych uniwersyteckich de- 
partamentów czy sekcji filmowych — w ze- 
stawieniu z innymi kierunkami studiów. 
W University of California przyjmował nas 
śniadaniem sam wicekanclerz, najwyższy po 
prezydencie uniwersytetu dostojnik uczelni 
Obok niego siedział kierownik produkcji fil- 
mów szkolnych — świetny specjalista, pracu- 
jący już od wielu lat na tym stanowisku. 
Rozmawiało się o wielu sprawach. o perspek- 
tywach dalszej rozbudowy uniwersytetu i o 


miejscu, jakie w przyszłości ma zająć jego 


Koncert na świeżym powietrzu w Hollywoodzie 


filmowa część. Po śniadaniu — kierownik 
produkcji podszedł do nas i podziękował za 
odwiedzenie uczelni. „Czy wiecie — powie- 
dzieł — że dzięki wam mialem po raz pierw- 
szy okazję porozmawiać z wicekanelerzem?* 
A więc dopiero dzięki przypadkowej w grun- 
cie rzeczy wizycie paru przedstawicieli euro- 
pejskich szkół filmowych — człowiek kieru- 
produkcją krótszych 


i dłuższych filmów, realizowanych na terenie 


jący kilkudziesięciu 
i za pieniądze uniwersytetu, miał okazję po- 
znania i spotkania się ze swymi władzami. 
To chyba najlepszy dowód, że bliskie są- 
siedztwo Hollywoodu nie wystarcza do awan- 


su uniwersyteckiego kopciuszka 

Podczas tego samego śniadania, w którym 
brało udział paru profesorów i wykładowców 
sekcji filmowej, poznaliśmy bardzo miłą star- 
szą panią, doradcę fachowego młodych reży- 
serów. Ta. pani, to żywy kawałek historii, Hol- 
lywoodu. Jej ojciec miał restaurację, do któ- 
rej przychodził Griffith i Fairbanks, Mary 
Fickford i Stroheim. Dorothy Arzner — bo. 


tak się nazywa ów doradca 


— rozpoczęła 
przcę w [ilmie jako script girl na początku 


lat dwudziestych, 


a swój pierwszy film re- 


żyserowała w roku 1927. Była wówczas jedy- 


nym  reżyserem-kobietą w _ Hollywoodzie 
i obok Germaine Dulac — jedną z niewielu 
W (il- 
mach jej grały: Estera Ralston, Clara Bow, 
Claudette Colbert, 


Hepburn. Podczas drugiej wojni 


realizatorek filmowych na świecie. 


Anna Sten i Katherine 


światowej 


Dorothy Arzner kręciła filmy instruktażowe 
Dziś po- 
pedagogicznej. 
ład, kiedy wybitny twór- 


dla pomocniczej służby kobiecej, 


święca się wyłącznie pracy 


Ale to jedyny przy 


ca filmowy, przestając czynnie pracować w 
swoim zawodzie — znalazł dla siebie miejsce 
jako nauczyciel młodego pokolenia. I to rów- 
nież jest dowodem. że chwila pelnej eman- 
cypacji amerykańskich szkół filmowych jesz- 


cze nie nadeszła. 
JERZY TOEPLITZ 


Uwaga, Czytelnicy! Kolejny artykuł 
Jerzego Toeplitza z serii „Amerykań- 
skie migawki" zamieścimy za dwa 
żygodnie. w nr 46 (red.). 
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1941 


28 


października 


PRAWDZIWE 
POWOŁANIE 


erzy Andrzejewski oświadczył niedaw- 
no w telewizyjnym wywiadzie, że po- 
wieściopisarstwo i scenopisarstwo mało 
mają wspólnego ze sobą. Zdawać by się 
pozornie mogło — mówił autor „Popio- 
łu i diamentu* — że literat wiele może nau- 
czyć się współpracując z ekipą realizatorską 
i że czynny współudział w tworzeniu filmu 
wzbogaci jego warsztat pisarski. W teorii — 
tak, w praktyce — nie. Doświadczenia scenopi- 
sarskie pozostały bez wpływu na pracę pisar- 
ską Andrzejewskiego. Tę opinię polskiego 
pisarza dzieli prawdopodobnie wielu jego ko- 
legów w różnych krajach świata. Nie znaczy 
to oczywiście, by tego czy innego literata nie 
interesowały wycieczki do krainy filmu, ale 
są to dosłownie wycieczki, a rzadko się zda- 
rza, by nastąpił rozwód z literaturą na rzecz 
filmu. Wyjątkiem jest Zavattini, który arty- 
styczne pole do popisu znalazł dopiero w fil- 
mie, po nie bardzo udanych próbach książ- 
kowych. 
Zdarzają się czasem wypadki odwrotne. 


Filmowiec przeobraża się w pisarza. Richard 
David Vivien Llewelyn Lloyd urodził się w 


roku 1907 w Walii, w małej górniczej csa- 
dzie St. David's. Tu spędził dzieciństwo 
i młodość, a w wieku lat szesnastu znalazł 
się we Włoszech. Rodzina chciała zrobić 
z żywego i inteligentnego młodzieńca hote- 
larza i zdecydowała, nie bez racji zreszta. że 
tego zawodu można nauczyć się pod słonecz- 
nym niebem Italii. Innego zdania był Ri- 
chard. Nie podobało mu się, że powierzono 
mu odpowiedzialną funkcję hotelowego kuch- 
cika i porzucił ledwie zaczętą karierię dla 


„„Llewelyn zgodził się bez oporów, by jego po- 
jeść ktoś inny adaptował na 'ekran", (Film 
„Zielona dolina" reż. Johna Forda został „zreali- 
zowany według scenariusza Philippa Dunne, na 
podstawie powieści Richarda Dawida Lieweiyna) 


studiów rzeźby i malarstwa. Ale i to, jak się 
to mówi, nie wychodziło, Szukając stabili- 
zacji zaciągnął się Mr. Llewelyn do wojska. 
Tu spędził pięć lat raczej spokojnie, ale za- 
raz po zdjęciu munduru zaczęły się nowe 
kłopoty z wyborem zawodu. 


W roku 1931 szukający „miejsca na ziemi” 
Walijczyk dostał się przypadkowo do ekipy 
kręcącej zdjęcia plenerowe we Włoszech. 
Tak zaczęła się filmowa kariera Liewelyna. 
Na początku był chłopcem „do wszystkiego”, 
potem występował jako statysta, następnie 
zaczął pracować jako dziennikarz w popular- 
nym tygodniku filmowym. Po pewnym czasie 
wrócił do produkcji i był kolejno: asysten- 
tem reżysera, scenarzystą, kierownikiem pro- 
dukcji i w końcu reżyserem. Zdawać by się 
mogło. że niespokojny poszukiwacz zawodu 
ostatecznie się ustatkował. 


Okazało się jednak. że film nie był jego 
prawdziwym powołaniem. Najwyżej skrzyp- 


cami Ingresa. W roku 1938 ukazał się na 
jednej ze scen londyńskich melodramat Lle- 
welyna „Zatrute pióro". Przyjęty został przez 
krytykę i publiczność życzliwie. W następ- 
nym roku Llewelyn zadebiutował jako po- 
wieściopisarz. Jego książka „Jak zielona 
była moja dolina" stała się bestsellerem. W 
<iągu paru tygodni sprzedano w Anglii 50 ty- 
sięcy egzemplarzy, a w roku 1940 — 100 ty- 
sięcy egzemplarzy rozeszło się w Ameryce, 


Liewelyn oświadczył w jednym z wywia- 
dów prasowych, że powieść swoją, posiada- 
jącą cechy i autobiografii, i kroniki rodzin- 
nej, pisał od dawna. Zaczął ją jeszcze w St. 
David's, potem w Cardiffie, podczas służby 
wojskowej w Indiach i na marginesie filmo- 
«ych zajęć w Londynie. „Zielona dolina*, 
mająca jako tło historię uprzemysłowienia 
Walii, była melancholijną opowieścią o tym, 
jak dymy kopalniane i pył węglowy pokry- 
wały czarnym całunem zieleń traw i drzew. 
Autor mówił w niej tównież o pierwszych 
krokach związków zawodowych i o buncie 
młodych górników, którzy nie zgadzają się 
na ślepą uległość wobec właściciela kopalni, 
biblijnego patrona maluczkich. > 


Powieścią zainteresowała się wytwórnia 
ż0tn Century Fox. Pisanie scenariusza po- 
wierzono Philipowi Dunne, a reżyserię Joh- 
nowi Fordowi. Premiera filmu odbyła się 
przed dwudziestu laty. 28 października 1941 
roku. Ne ekranową „Zieloną dolinę" posypał 
się deszcz Oskarów, kasy kinowe były pełne, 
a krytyki, jeżeli nie entuzjastyczne, to bar- 
dzo pochlebne. Chwalono aktorów i reżyse- 
rię Forda, a jedyne zastrzeżenia kierowano 
pod adresem scenariusza. Bosley Crowther 
pisał w „New York Times", że skrypt ma 
dlużyzny i że brak mu dramaturgicznej wy- 
razistości. 


Morał historii? Chyba dwojaki. Po pierw- 
sze — długie lata pracy w filmie nie rozpa- 
lily silnym płomieniem  scenariopisarskich 
ambicji Llewelyna. Zgodził się bez oporów, 
by jego powieść ktoś inny adaptował na 
ekran. Po drugie: sama powieść w swej bu- 
dowie, stylu i rytmie była afilmowa. A więc 
i tu długie lata doświadczeń w dziedzinie 
twórczości filmowej nie na wiele przydały się 
pisarzowi. Quod erat demonstrandum, 


JERZY TOEPLITZ 


"ŚWIADECTWO URODZENIA" 

Film jest nierówny, ale jego 
pierwsza nowela to najlepsza 
pozycja nakręcona przez po- 
wojenną kinematografię pol- 
ską. (Zygmunt Kałużyński) — 
POLITYKA). 

Toczyć się będzie przez naj- 
bliższe lata spór, kto przej- 
mie po Andrzeju Munku ber- 
ło kierunku 
racjonalistycznego 


ną z pozycji 


dectwo urodzenia" »kłaniało- kę realistyczną. Muszę przy. 
by do wpisania na liste spad- znać, że jest to najtrudniejsza przedstawiał (...). Próby wyj- na stylu dokumentalnym, a 
Stanislawa z polemik. Romantyzm i an- ścia poza te granice musiały tymczasem ów styl dokumen- 
Różewicza. (Jerzy Plażewski— tyromantyzm mają swoje ra- oczywiście napotkać na sprze- talny najbardziej niespodzie- 
Cie, jedne równe drugim. Moż- ciw. 
'aham się twierdzić, iż na się zastanawiać, 


kobierców także 


PRZEGLĄD KULTURALNY). 
Nie 
film Różewiczów przewyższa Natomiast nędza, 
głośny film Rónć Clómenta rzyzna | zwykle, 


zją na temat tragicznych do- szi 
świadczeń dzieci, którym woj- jest najbardziej 
na zabrala normalne dzie- nym fllmem jaki 


obecnie otrzymujemy polemi- bularny szedi 
pasku powieści, zawsze coś przeszlego” 


wybierać. _ 
£lód, sza- 
niebohater- 
„Zakazane zabawyt. Tamten skie nieszczęście żadnych 
bowiem był poetycką fanta- cji nie ma. Przeraża | odstr: 


DRĄSY 


polskiej Ę 


sceptycyzmu, ratury. Dotychczas (...) fllm fa- witością oświetlenia: Wspom- 
że zdjęcia „Czasu 


posłusznie na nialem, 


PIECZOŁOWITOSC 


skim krytykom 


antywojen- operatora i zauważa przy o- podejrzewamy inscenizację. 
u nas na- kazji: Jednocześnie ma miej- 


elistwo. „Świadectwo urodze- kręcono. (K. T. Toeplitz — sce (..) interesujące zjawisko, 


nia* — rllm tak bardzo poe- SWIAT) 
tycki — ani na krok nie wy- 
chodzi poza obszar prawdy, 
ani w jednej scenie nie odstę- 


puje od faktów, których do- SKIM wyraża pogląd, iż po-, ciowej 


PowóD 


© ktorego istnieniu nikt jakoś 


SPRAWIEDLIWY 


Czyni to w ten sposób, iż wy- 
pomina Polańskiemu. którego 
nazywa szanownym  malżon- 
klem pieknej Basi Kwlatkow- 
sklej, młody wiek i bardzo 
mizerne dotychczas ostągniecia 
artystyczne, u następnie pi- 
tylko jemu nie zabrakło 
tupetu, aby napluć do żłobu, 
z którego je, aby publicznie 
wypiąć się na tych, którzy 
płacą mu 1 za wakacje na 
Mazurach, I za benzynę do je- 
Ko „Mercedesa, 


OSKARŻENIE 
Kisiel pisze w TYGODNIKU 


wzorowane były 


wanie kopiuje pełnometrażowe powSZECHNYM na margine- 
wzory! Efekt tych zabiegów „je pesticzalu 
jest taki, że za zdjęciami Isto- spiey: Można by przy okazji 
Edward Euler — na lamach lnie dokumentalnymi, których poząsianawiać się mad tym, 
KIERUNKÓW — zarzuca pól- auientyzm jest bezsporny, CZAI qiaczego polska twórczość fli- 
filmowem sle równocześnie jakiś zasad- mowa jest tak_ jednostronna, 
nŚwladectwo urodzenia" zupeine niedostrzeganie pracy niczy falsz: 


Filmów _ Pol- 


chcąc nie chcąc giączego podejmuje wyłącznie 
niemal tematy moralnie jed- 
noznaczne i „zaksięgowane”, 
a ma przeszkody i opory w 


Leszek Kossobudzki — uUra- zajęciu się tematyką współ- 


Sotąd nie wspomnial. Obser- żony fragmentami Zamleszczo- (zegną: oczywiste, że nie woł- 
wulemy nieoczekiwaną zmla- nego przez „Ekran* Wywiadu no zapominać o straszliwych 


tlimów 


a8) w GŁOSIE (OLSZTYN- nę charakteru oprawy zdję- z Rajmundem Polańskim, w jekcjach niedawnej  przeszło- 
dokumental- którym reżyser ien oświad- gej równie jednak oczywiste, 


kumentacja jest tak bogata | 
niewzruszona. (Stanisław Grze- 
lecki — NOWA KULTURA). 
Jeśli mieliimy w naszej 
tradycji polemikę antywojen- 
ną prowadzoną z pozycji ro- 
mantyzmu, | drugą, prowadzo- 
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wedem ataków Kijowskiego 1 
Sadkowskiego — krytyków, 
jak podkreśla (sez), nie fil- 
mowych. lecz literackich — na 
ostatni film Wajdy było to, 
że „Samson* jest przykładem 
wyzwalania się filmu od lite- 


nych, które obecnie pełną gar- 
śelą czerpią > doświadczeń 
warsztarowych filmu fabular- 
nego. Nawet zdjęcia kroniki 
fiimowej odznaczają się osta- 
tnimi dniami zaskakującą sta- 
tyką kompozycji i pieczoła- 


czył m. in.. iż nie interesuje 
go to. co wypisuje krytyka i 
raczej nie zależy mu na ma- 
sowym widzu — występuje na 
łamach krakowskiego DZIEN- 
NIKA POLSKIEGO w obronie 
krytyki i masowego widza. 


że nie można "myśleć tylko £ 
wyłącznie o nich nie dostrze- 
zając życia dzisiejszego. Tam- 
to bylo moralnie proste, to 
Jest moralnie  skomplikowa- 


ne (-..). 
em 


CZŁOWIEK ZZA BIURKA 


(Il magistrato) d 


Scenariusz: Festa Campanile, Franclosa | Luigi Zampa 
Reżyseria: Luigi Zampa 


NAFTA 


Scenariusz: Stanislaw. Lenar- 
towicz i Waldemar „Podgórski 


Andrea Morandi — Jose Suarez, Ugo — 

Reżyseria: Stanisiaw Lenar- Massimo Serato, Luigi Bonelli — Francols Perier, Carla 

GEJE? Bonelli — Jacqteline Sassar, Pierino Lucchi — Geronimo 

Meynier, matka — Ana Mariścai, prokurator — Louis Seig- 

zajęcia: Czesław  Swirta ner, Orlando — Maurislo Arena, Maria — Claudia Cardic 
nale. 

Muzyka: Adam Walaciński „„proaukeja: Titanus — Hispamex (Włochy — Hiszpania) — 


Wykonawcy: Baśka — Tere- 
sa Iżewska, Szymek — 

deusz Janczar, Bronek — 
zef Para, matka Baśki — Jad- 
wiga Andrzejewska, Kornobis 
— zdzisiaw Lubelski. W po- 
zostałych rolach: Marian No- 
wak, Jerzy Śliwiński, Józef 
Duriasz, Halinka Filipowicz, 
Karol Podgórski, Jarosław Ku- konfrontuje środowisko wiej- Lenartowicz jest twórcą „Zi- 


* 

Opowieść o życiu rodziny ubogiego włoskiego urzędni- 
ka. Film zbliżony w tonacji do „Czerwonego sygnału” 
1 „Człowieka ze słomy* Germiego. Utwory te w odróżnie- 
niu od heroicznego okresu neorelistycznej szkoły wło- 
sklej reprezentują tzw. mały realizm. silnie zabarwiony 
akcentami melodraimatycznymi. 


szewski, Wiesław Kowalczyk, skie i robotnicze. nie rezy- mowego zmierzchu”. „Spot EEFE 
Mieczysiaw Łoza. gnując z osobistych spraw bo- kań", „Pigułek dla Aurelii" i CACZ 
Produkcja: ZRE RYTM — Naterów, Reżyser Stanisław „Zobaczymy się w niedzielę 8.5 
1961. ższ% 
EFEM 

* Dodatek: „Wiatraki*, Scenariusz, reżyseria i komentarz: AE. 

Edward Paiczyński. Zdjęcia: Anatol Fidek. Muzyka: Jó- RaSk3 

zet Pawlowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- ZS Ę 

Film o tematyce wspólcze- | wych w Łodzi — 1%1. Interesujący film o zanikającym szżĘ 
snej. Bohaterem jest młody | już elemencie naszego krajobrazu — wiatrakach. Realiza- a 


pracownik ekipy poszukującej | cja poprawna. 
zlóż natty 1 gazu ziemnego w 
malej nadmorskiej wsi. Film 


nr 
piński, 

Jaskólska. 

twórnia, 


KOCHAM CIĘ, ŻYCIE 
(Lublu tiebia, żizń) Dziewii 


Scenariusz: M. Bierestinski 
Reżyseria: M. Jerszew 


ja: W. Burykin 
RS - Gwaewilan oai |poweay 4owry 
Wykonawcy: Timofiej — G. Wiernow, =A- ą 3 
Szeglelaja, Grunia — I Gunina, Żenia — A. Ko- OpSZ przeciętny 
żewnikow, Topilina — G. Inlutina, Topilin — w. 
Czestnokow, Korniejewa — W. Kuźniecowa, Gały- 
szewa — M. Blinowa, Tierentij — A. Afanasjew, 
Swietłana — D. Stołbow Nastia — W. Chmara, 
Wiera — Ł. Gurowa, — Ł. Kołpakowa, Je- 
gorka — W. Siergiejczew. 


Grzelecki 


Dodatek: „Trzy wielkości". Reali- TYTUŁ FILMU 


Jackiewicz 
Kałużyński 


L. Bukowiecki 


zacja: A. Jaskólska. Procukcja: Wy- | 
t ń 
Ggótma pm "Ołujatowych (u Ło. | produkcja: Lentim czsam — 1. | 
larnonaukowy, poświęcony trzem ó| < N 
podstawowym pojęciom, które odgry- * z l 
wają tak ważną rolę w naszym co- Ą 
dziennym życiu. Chodzi tu bowiem Film porusza sprawę działalności sekty religlj- Ożenilem się 
o takie jednostki miary, czasu i wa- nej „Świadków Jehowy”. Ten niewątpliwie bardzo z czarownicą Ą 
gl jak: metr, sekunda i kilogram. ciekawy obyczajowo problem ukazany zostal po- 
przez przeżycia bohaterów i dokumentalny opis. Swiadectwo 
urodzenia 
© Alicja w krainie 
czarów 


Ogniomistrz 
Kaleń 


TAŃCZĄCA WIOSNA 


(Diewiczaja wiesna) Lisa 


dżentelmenów| 


Jacobowsky 


Scenariusz: M. Dołgopołow, I. Prut | N. Nadież- 
1 pułkownik 


dina 

Reżyseria: W. Dorman | G. Oganisjan 

zajęcia: W. Szumski 

Muzyka; A. Flarkowski 

Reżyseria scen baletowych: N. Nadieżdina 
Muzyka baletowa: J. Kuzniecowa 

'Wykonawcy: Państwowy Zespół Tańca _„Bierloz- 
ka" oraz M. Kolcowa, D. Agafonowa, G. Pietro- 
wa, G. Żukowska, L. Owczinnikowa, E. Trejwas, 
A.'Bogdanowa, L. Baraszkow, W, Lepko, G. Tusu- Musie - hall 
zow, A. Dennisow, G. Slabiniak i W. Dorotlejew. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. Gorkiego 
(ZSRR) — 190. 


Pamietnik 
Anny Frank 


Dzień ostatni, 
dzień pierwszy| 


Drugi 
czlowiek 


Jego ekscelencja 
pan Dupont 


Dodatek: „W starym parku 
nariusz: A. Frołow. Reżyseria: M. 
Kliman. Zdjęcia: A. Jerin. Muzyka: 
M. Głuch. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Popularnonaukowych w Le- 
ningradzie — 1958. Impresja poświę- 
cona staremu parkowi im. Łomono- 
sowa pod Leningradem. 


* 


Barwny 1 szerokockranowy film o słynnym zespo- 
le tanecznym ..Bieriozka”, który gościł również i 
w Polsce. Próba wplecenia wątku fabularnego nie 
bardzo się powiodła, natomiast film powinien za- 
interesować wszystkich wielbicieli tańca. 
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czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie. Przeamieście 2l2i. Te- 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
letony: redaktor naczelny — 685-85, Centrala — G62-51 i 672-51. dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 a 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dzial za- ERA Kaa o zk Jo PARP 
EEE TO TATE A również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 

na Konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły 
Realizatorów Filmowych, A. Kobyliński, F. Myszkowski, R. Su- dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 


mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, Wytwórnia HIM raty: kwartalnej -32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 


Filmowa im. Gorkić (ZSRR), „Avala Film", „Jadran Film", 
„Zagreb Fiim* " dugostewia), ” „Clnemonde". Film "Caravelie numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
Iimot, Pathe Cinóma, J. Vauclair (Francja), Hispamex (Hiszpa- wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


nia), „Film Revue". (NRF), Art Film, Svensk Filmindustri kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 


(Szwecja). „The Movies", Metro Goldwyn Mayer (USA), „Tita- 
0 o CZy U TYGODNIK dawnictw Zagranicznych „Ruch« w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wklęsiodrukowe RSW „Prasa*. War- za pośrednictwem PKQ Warszawa, konto Nr 1-6-10004, Egzem- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. zam. 1591. 5-8. plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


Numer oddano do druku 2.X.1%1 r. taży Prasy i Wydąwnictw „Ruch* — Warszawa, m. Srebrna -12. 


a ekranach kin amerykańskich i angiel 


ich wyświetlany jest obecnie film „Fan- 
ny' — nowa wersja klasycznego cyklu scenicznego Marcela Pagnola, filmowanego 
już w latach trzydziestych. Jest to ro tyczna historia miłosna, dziejąca się 
w porcie marsylskim 1: początku bieżącego wieku: młoda dziewczyna Fanny kocha 
się w Mariuszu, synu w?aściciela małego portowego baru. Jednakże Mariusz marzy 

o karierze marynarza; opuszcza Fanny, a ona wychodzi za mąż za bogatego kupca. Po la- 

tach — Mariusz wraca do Ma i próbuje odzyskać swą dawną ukochaną. 

Ż r Joshua Logan (twórca m. in. znanego u nas „Pikniku*”) zrealizował swój film 

w Marsylii. W rolach głównych v. ystąpili znani aktorzy: Leslie Caron (Fanny), Maurice 

Chevalier (kupiec), Charles Boyer (ojciec Mariusza) oraz Horst Buchholz (Mariusz), Mimo 
dążności do autentyzmu film jest podobno bardzo odległy od swego francuskiego pierwo- 
wzoru. Przyczynę prasa zachodnia widzi w fakcie, że „Fanny'* jest nie tyle adaptacją (il- 
mową, co streszczeniem. Joshua Logan wtłoczył cykl dramaturgiczny Pagnola w ramy 
Jednego, dwugodzinnego spektaklu filmowego, gubiąc przez to całą soczystość i wdzięk 
reeginału. 

„tyiko genialny twórca mógłby ocalić dzieło tak bardzo pozbawione inwencji i stylu* — 
pisze recenzent miesięcznika „Films and Filming". „Aktorzy wychodzą na tym najgorzej... 
dają kreacje oparte wyłącznie na rutynie (...). Tylko Horst Buchholz potrafi zbliżyć swego 
| Mariusza bliżej życia.” 


Bogaty kypiee Panisse (Maurice 
Chevalier) zaleca się do Fanny 


